
E. Gierek przyjął
W. Trąmpczyńskiego

WARSZAWA (PAP)
15 bm. I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek przyjął nowo

mianowanego ambasadora
PRL w Stanach Zjednoczonych
Ameryki Północnej Witolda
Trąmpczyńskiego.

Kierownictwo PAN

u P. Jaroszewicza
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów
P. Jaroszewicz w obecności
wicepremiera W. Kraski przy­
jął 15 bm. przewodniczącego
OK FJN prezesa Polskiej
Akademii Nauk — prof. dr J.
Groszkowskiego oraz wicepre­
zesa PAN — prof. di W. Trze­
biatowskiego

Spotkanie poświęcone było
omówieniu problemów związa­
nych ze zbliżającym sie Zgro­
madzeniem Ogólnym PAN.

W Stoczni Szczecińskiej
powstaje dziesiąty

32-tysięcznik
SZCZECIN (PAP)

W Stoczni Szczecińskiej im.
A. Warskiego trwa budowa
dziesiątego z kolei 32-tysięcz-
nika. 3 jednostki z tej serii:
M/S „Powstaniec Śląski", M/S
„Czwartacy AL“ i M/S „O-
brońcy Poczty" pływają już
pod banderą Polskiej Żeglugi
Morskiej, a dalsze dwa. są wy­
posażane. Natomiast cztery in­
ne sprzedano armatorom za­
granicznym, m. in. do Anglii.
Jednostki z tej serii posiada­
ją najnowocześniejszą kon­
strukcję i odznaczają się wy­
sokimi walorami eksploatacyj­
nymi.

Dziesiąty statek tego typu
przeznaczony jest dla armato­
ra szczecińskiego i zostanie
zwodowany w połowie lutego
1972 r.

Wojska pakistańskie w potrzasku

Gen. Niazi zgadza się
na poddanie Dhaki

KRAKÓW

16. XII. 1971 r.

Nr 299 (7403)

KW ZJEDNOCZONEJPOLSKIEJRGANII

na VI Zjazd PZPR
Indyjskie czołgi przekraczają rzeką na wschód od Hilll.

DELHI, LONDYN (PAP)
Według doniesień indyjskich

agencji prasowych, wojska in­
dyjskie i oddziały sił wyzwo­
leńczych Mukti Bahini, przy
wsparciu samolotów,. czołgów
i ciężkich dział przystąpiły 15
bm. do decydującego szturmu
na Dhakę. Wojska indyjskie
— według napływających do­
niesień zajęły węzeł kolejowy
Tangi oraz miejscowości Dżaj-
debpur i Kaljakair, i dotarły
od północy do przedmieść Dha­
ki. Część garnizonu wojsk pa­
kistańskich poddała się. Wśród
jeńców znajduje się dowódca
brygady pakistańskiej piecho­
ty. gen. brygady K. Khan.

Agencje informują również,
iż w obliczu krytycznej sytua­
cji, dowódca wojsk pakistań­
skich w Pakistanie Wschodnim
gen. Niazi. znajdujący się w

Dhace, zwrócił się do władz

indyjskich o zawieszenie bro­
ni. Depeszę w tej sprawie gen.
Niazi przesłał rządowi indyj­
skiemu za pośrednictwem am­
basady USA w Delhi.

W odpowiedzi na tę depeszę
szef sztabu armii indyjskiej
gen. Manekshaw oświadczył,
iż indyjskie samoloty wojsko­
we zaprzestaną nalotów na

Dhakę od godz. 17.00 czasu

miejscowego. (Dhaka broniona
jest przez 15 — 20 tys. żoł­
nierzy). Gen. Manekshaw wy­
raża równocześnie nadzieję, iż
dowódca wojsk pakistańskich
wyda swym żołnierzom rozkaz
natychmiastowego wstrzyma­
nia ognia i poddania się woj­
skom indyjskim. Indyjski ge­
nerał uprzedził zarazem, że

jeśli nie otrzyma pozytywnej
odpowiedzi do godziny 9 rano

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na linii telefonicznej
KC - wielkie fabryki

WARSZAWA (PAP)
Członkowie Biura Politycz­

nego i. sekretarze KC przepro­
wadzają telefoniczne rozmowy
z Komitetami Zakładowymi
Partii w wielkich przedsiębior­
stwach produkcyjnych różnych
regionów i branż wytwórczych.

W czasie takich rozmów 15
bm. członkowie kierownictwa
partii interesowali się przede
wszystkim zamierzeniami za­
kładowych organizacji w spra­
wie realizacji wniosków, któ­
re zgłoszone zostały w toku
kampanii
Partii, a

przebiegu
Zjeździ e.

Pytano o realizację inicjatyw
robotniczych, wyniki ekonomi-
czno-produkcyjne przedsię­

przed VI Zjazdem
także wynikają z

dyskusji na samym

biorstw. W tych bezpośrednich
rozmowach, których treść sze­
roko rozeszła się wśród załóg,
była z satysfakcją przyjęta i
szeroko komentowana, mówio­
no też o bardzo korzystnej
atmosferze, która panuje
wśród członków partii i całych
załóg po tak owocnym zakoń­
czeniu obrad najwyższego fo­
rum partyjnego.

Wiele pytań, zadawanych
przez członków kierownictwa
partii dotyczyło zmian, jakie
zachodzą w organizacji pracy
i produkcji przedsiębiorstw,
warunków pracy, a przede
wszystkim tego, co zakłady we

własnym zakresie czynią, by
maksymalnie ułatwić działanie
załogi w okresie zimowym.

Utrzymywanie stałego kon­

TRYBUNA

A może i w cywilu?
odczas ostatniej epidemii grypy miałam okazję przyj­
rzeć się z bliska kancelaryjnym czynnościom lekarzy.
Wizyta zaczyna się od odszukania lub założenia karty

choroby. Przeważnie od założenia, ponieważ albo pacjent
jest u lekarza po raz pierwszy, albo był przed dwoma laty
i karta została wycofana, lub po prostu nie można jej od­
naleźć. W karcie tej lekarz wpisuje (tracąc cenne minuty)
datę urodzenia, choroby dzieciństwa, babkę i dziadka,
przypadłości rodziców i rodzeństwa także (biada mu jeśli
trafi na liczną rodzinę), obciążenia dziedziczne w linii pro­
stej i bocznych do trzeciego pokolenia wstecz.

Co sprawniejsi a obeznani z procesem leczenia pacjenci,
podają tylko co trzecią chorobę, omijają wstydliwe, wy­
pierają się rodziców, z reguły są jedynakami, wiedzą na­
tomiast na co są uczuleni, że po bromie doostają bąbli a

po strychninie wysypki, czego nie lubi ich przepita wą­
troba i co może zrujnować ich nerki.

Zdarzają się natomiast leciwi obywatele, w naukach me­
dycznych mniej biegli, którzy ani rusz nie mogą sobie
przypomnieć czy i kiedy mieli odrę, nie wiedzą co to jest
szkarlatyna, a objawów tyfusu nie odróżniają od czerwon­
ki. Nie pamiętają po co i dlaczego byli w szpitalu, a cho­
roby dzielą na te „co to włażą w krzyże i te co siadają na

piersiach". Cóż wówczas robi lekarz? Pracowicie dedukuje
albo wpisuje w kartę coś najbliższego opisowi.

ą le żarty na bok. Każda choroba w tej chwili zmusza
Z1 pacjenta do zbierania pliku karteluszków. Tu analiza

moczu, tu OB, tu morfologia tu badanie u laryngo­
loga, tu u dentysty. Trudno to wszystko utrzymać w po­
rządku, łatwo zgubić, trudno znaleźć. Czyż nie prościej by
było stworzyć coś w rodzaju stałej karty chorobowej przy­
pisanej nie do przychodni lecz do pacjenta? Czyż nie mo­
żna by naszych książeczek ubezpieczalnianych wyposażyć
w dodatkowy tomik, który zawierałby podstawowe dane
o organizmie właściciela?

Przebyte w dzieciństwie choroby, zabiegi operacyjne
wady wrodzone i nabyte, wagę i wzrost, rodzaje uczuleń,
wreszcie informację, która jest ważna i stale się dyskutu­
je gdzie ją człowiekowi wpisać — kierowcy może do pra­
wa jazdy, przechodniowi... — informację o grupie krwi
delikwenta.

Dysponując takim zestawem najważniejszych danych le­
karz nie traciłby cennych minut, na przeprowadzenie z

delikwentem szczegółowego wywiadu, a nawet ułatwiłoby
mu to postawienie diagnozy, bo np. pacjent przebył przed
miesiącem ostrą anginę o której zapomniał, a teraz skarży
się z powodu dziwnej zadyszki.

Jeżeli już nie można obejść się bez karty choroby, ze

względów statystycznych i kontrolnych, mogłaby ona być
znacznie krótsza i pozbawiona szeregu rubryk, a może w

nowym układzie wypełniałaby ją pielęgniarka na pod­
stawie przedłożonej książeczki zdrowia, a lekarz tylko
wpisywałby rozpoznanie i zastosowane leki?
T Jważam, że warto zastanowić się nad tym systemem.
IIWojskowa Służba Zdrowia wyposażyła swoich pacjen-

tów w książeczki zdrowia. Dlaczego by zatem, podob­
ny, jeśli nie identyczny sposób nie miał zdać egzaminu i
w cywilu?

ANNA GORAZD

■
I ia br.

Spotkania z delegatamiSpotkania z delegatami

(INF. WŁ.) To spotkanie miało charakter roboczy, zwy­
kły. Po prostu I sekretarz KW PZPR w Krakowie JÓZEF
KLASA przyszedł na zebranie swojej organizacji partyjnej
przy wielkich piecach w Hucie im. Lenina. Było to równo­
cześnie spotkanie tej organizacji z delegatem na VI Zjazd
Partii, który został wybrany
nego PZPR.

członkiem Komitetu Centrał-

taktu z załogami wielkich za­
kładów pracy, interesowanie
się na co dzień ich osiągnięcia­
mi i troskami, a także działa­
niem zakładowych organizacji
partyjnych — od miesięcy sta­
nowi jeden z zasadniczych
elementów nowego stylu pracy
kierownictwa partii.

Częste pobyty członków BP
i sekretarzy KC w poszczegól­
nych zakładach pracy, spotka­
nia z ich załogami, a także
podjęte w środę rozmowy tele­
foniczne stanowią przykłady
realizacji uchwały Sekretaria­
tu KC PZPR o objęciu szcze­
gólną opieką przez Komitet
Centralny Partii 163 zakłady
mające zasadnicze znaczenie
dla rozwoju gospodarki naro­
dowej. Zakłady te — przypom­
nimy — zatrudniają ok. 2 min
osób, a organizacje partyjne w

nich działające — skupiają ok.
1/5 składu osobowego PZPR.

Józef Klasa złożył uczestni­
kom zebrania wyczerpującą
informację o obradach VI
Zjazdu, zajął się zasadniczymi
problemami pracy partyjnej w

Krakowie i województwie, od­
powiedział na liczne pytania.

Sekretarz Komitetu Zakła­
dowego Kazimierz Klarman
podkreślił zarówno w powital­
nym jak i w końcowym prze­
mówieniu znaczenie postawy
politycznej załogi wielkich pie­
ców. która poparła kierowni­
ctwo partii czynem produk­
cyjnym. Wystarczy powiedzieć,
że wielkie piece wykonały już
dnia 5 grudnia roczny plan
produkcji i do końca roku
bieżącego dadzą dodatkowo
innym wydziałom huty 280 tys.
ton surówki. Zobowiązanie to
zostało
wotnie
dukcji
ton.

I sekretarz
Klasa gorąco
hutnikom za podjęcie i wyko­
nanie zobowiązania o wielkim
znaczeniu dla polskiej gospo­
darki. Szczególne zaś podzię­
kowanie należy się przodują­
cym pracownikom takim, jak
Gębara, Jeżewski, Jaskulski,
Banaś, Pomotło.

(Olg. Jędrz.)

przekroczone:
ilość

miała

pier-
dodatkowej pt-o-
wynosić 250 tys.

KW PZPR Józef
podziękował

Problemy nauki

Po detronizacji
dolara

(Inf. wł.). Wczoraj, w Colle­
gium Phisicum, ze studentami
oraz pracownikami naukowy­
mi i administracyjnymi Uni­
wersytetu Jagiellońskiego —

spotkali się delegaci na VI
Zjazd Partii — I sekretarz KW
PZPR J. Klasa, członek Egze­
kutywy KW, prorektor UJ

prof. dr M. Karaś, I sekretarz
KD PZPR Stare Miasto S. Gą-
ciarz i przewodniczący RO
ZSP J. Michalski.

W części pierwszej spotka­
nia S. Gąciarz dokonał pew­
nych porównań między wyni­
kami V i VI Zjazdu, wskazu-

jąc na korzystne zmiany w

składzie Biura Politycznego,
Sekretariatu i KC oraz oma­
wiając zasadnicze korekty
statutu PZPR, które Zjazd
wprowadził. O problemach
nauki mówił na wstępie prof.
M. Karaś, wypunktowując pod­
jęte przez Zjazd uchwały w

zakresie stworzenia nowego
programu nauczania na wyż­
szych uczelniach, potrzeby u-

stalenia zależności między
nauką i praktyką oraz koniecz­

ności syntetycznego rozwoju
nauki.

W części drugiej spotkania
odpowiadając na pytanie, dzie­
ląc się swoimi refleksjami ze

Zjazdu, J. Klasa zajął się m.

in. charakterystyką problemu
rotacji kadr na stanowiskach
partyjnych, administracyjnych
i gospodarczych. Partia tworzy
obecnie i stosuje już teraz o-

biektywny system oceny czło­
wieka odpowiedzialnego za o-

kreślony odcinek pracy. Pod

uwagę bierze się zaangażowa­
nie ideowe przy merytorycz­
nym przygotowaniu i fachowej
odpowiedzialności.

M. Karaś określił przyczyny
niedowładu wyższych uczelni
jako te, które tkwią w braku
funkcjonalnych programów.

W końcowym wystąpieniu —

J. Klasa mówił o bardzo ko­
rzystnym i cennym udziale de­
legacji krakowskiej w obra­
dach VI Zjazdu. Poinformo­
wał również o propozycji prze­
prowadzenia wyborów do Sej­
mu już w marcu 1972 r.

tt

(INF. WŁ.) We wczoraj­
szym zebraniu partyjnym Pro­
kuratury Wojewódzkiej w

Krakowie wziął udział sekre­
tarz KW PZPR, delegat na VI
Zjazd Partii — Kazimierz Bar-
wacz. Mówił on w swym wy­
stąpieniu o przebiegu obrad
Zjazdu, o zadaniach organiza­
cji wojewódzkiej w najbliż­
szej przyszłości oraz o pracy
aparatu ścigania. (J)

LONDYN (PAP)
Koła brytyjskiego biznesu i

prasa
ulgą
Nixon
ją się
promisu w sprawach waluto­
wych między dziesięcioma
najbardziej uprzemysłowiony­
mi krajami świata kapitalisty­
cznego.

londyńska przyjęły z

komunikat o spotkaniu
— Pompidou. Dopatru-

w nim możliwości kom-

PARYŻ (PAP)
Prasa francuska ocenia zapo­

wiedź dewaluacji dolara jako krok
naprzód do porozumienia, a nieza­
leżnie od tego jako sukces dyplo­
matyczny Francji i osobisty sukces
Pompidou.

Dwa dzienniki paryskie
manite” i „Combat"
jednak, że rezultaty
Nixon — Pompidou
ujemne skutki dla
francuskiej i że nie są znowu tak
spektakularne.

„HU-
ostrzegają
spotkania

mogą mieć
gospodarki

(INF. WŁ.) Władysław Bu­
chała, Eugeniusz Hrdina, Sta­
nisław Szot, Kazimierz Waw­
ro delegaci na VI Zjazd z tere­
nu pow. wadowickiego podzie­
lili się wrażeniami wyniesio­
nymi z sali obrad na spotka­
niu środowiskowym powiato­
wego aktywu partyjnego w

Wadowicach. E. Hrdina zabrał
głos w dyskusji w zespole pro­
blemowym, inni wnioski i u-

wagi zebrane w kampanii
przedzjazdowej przekazali na

piśmie i wiele z nich ujęto w

dokumencie końcowym. Spot­
kaniu przewodniczył I sekre­
tarz KP J. Twaróg, (k-b)

Pablo Neruda w Polsce

Dziś poczqtek zbiórki publicznej na odbudowę

Zamku Królewskiego w Warszawie

Latarnia szkatułka
stanie na Rynku Krakówskin
(INF. WŁ.). Dzisiaj o godz. 10.30

nastąpi uroczyste otwarcie zbiórki
publicznej na odbudową Zamku

Królewskiego w Warszawie. W

tym celu zostanie ustawiona na

Rynku Gt. obok Wieży Ratuszo­
wej latarnią-szkatułka, do której
będą mogli krakowianie wrzucać
datki na ten piękny cel.

Cala akcja zbiórki rozpocząla
się w Warszawie z inicjatywy re­
dakcji „Kuriera polskiego". Na­
stępnie o latarnią-skarbonką u-

pomnlaly się różne miasta. Naj­
pierw więc zawitała do Wrocła­
wia, potem do Szczecina, Kosza­
lina, Słupska, Gdańska, Gdyni,
Olsztyna, Kielc, a ostatnio do Ło­
dzi. Wytworzyła się swoista ry­
walizacja między miastami: które
złoży większą sumę. Dotychcza­
sowe wyniki zbtórkl przyniosły
ok. 850 tys. zł i jest nadzieja, że
w Krakowie suma siągnie miliona
złotych.

Kraków postanowił również za­

i

akcentować, jak bardzo leży mu

na sercu odbudowa Zamku War­
szawskiego. Powstał Komitet Oby­
watelski, który zajął się organi­
zacją licznych imprez artystycz­
nych towarzyszących zbiórce.

W piątek 17. XII do latarni uda
się w uroczystym pochodzie Teatr

Międzyszkolny działający przy V
Liceum wraz z liczną reprezenta­
cją młodzieżową tej szkoły. W
ten sposób zainicjuje udział ca­
łej młodzieży
Idzie przecież
których może
ta pieniędzy.
XII, zapowiedziało swój udział w

zbiórce Bractwo Kurkowe, które
wystąpi w swych barwnych his­
torycznych strojach z królem kur­
kowym na czele. W niedzielą spo­
dziewany jest wystąp zespołów
„Krakowiaków" i „Słowianek". W
dniu otwarcia tj. dzisiaj wystąpi
natomiast orkiestra
Beretów, (sep)

15 bm. przybył do War­
szawy wybitny poeta chilij­
ski twórca „Pieśni powsze­
chnej” laureat Nagrody No­
bla w dziedzinie literatury
Pablo Neruda. Poeta przy­
jechał wraz z małżonką na

polską prapremierę swej
sztuki „Sława i śmierć Jba-
chima Muriety”, w Teatrze
Klasycznym w Warszawie.

Na lotnisku Okęcie gości
witali m. in.: członek Sekre­
tariatu KC PZPR R. Fre-
lek, wicepremier W. Kra­
sko, kierownik Wydziału
Kultury KC
Kwiatek.

Wieczorem
Klasycznym
polska prapremiera sztuki
„Sława i śmierć Joachima
Muriety". Przybył na nią
autor P. Neruda, którego
publiczność powitała gorą­
cymi oklaskami i powsta­
niem z miejsc.

Na zdjęciu: powitanie na

lotnisku Okęcie. Od pra­
wej: Pablo Neruda, Jaro­
sław Iwaszkiewicz, mał­
żonka Pablo Nerudy. Z
prawej w głębi — wicepre-

Czerwonych . mier Wincenty Krasko.

szkolnej Krakowa,
o drobne datki, z

powstać duża kwo-
W sobotą, dnia 18.

PZPR Jerzy

w Teatrze
odbyła się

♦ Proj'ekt NPG i budżetu na 1972 r.

♦ Zmiany w składzie Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 18 posie­
dzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
wdniach21i22bm.

Posiedzenie rozpocznie się w dniu 21 grudnia
1971 r. o godz. 16.00.

Porzgdek dzienny posiedzenia przewiduje:
♦ sprawę wygaśnięcia mandatu poselskiego w

Okręgu Wyborczym nr 4 (Kraków);
♦ sprawozdanie komisji planu gospodarczego,

budżetu i finansów:
o projekcie uchwały o Narodowym Planie Go­

spodarczym na 1972 r.(
o projekcie ustawy budżetowej na 1972 r.;

♦ sprawozdanie komisji planu gospodarczego,
oudżetu i finansów o sprawozdaniach rzędu z wy­
konania Narodowego Planu Gospodarczego i bud­
żetu państwa wraz z wnioskiem Najwyższej Izby
Kontroli w przedmiocie absolutorium dla rzędu -

ta okres od 1 stycznia do 31 grudnia 1970 r.;
♦ zmiany w składzie Rady Ministrów;
♦ odpowiedzi na interpelacje.

*

Posiedzenia klubów poselskich
Klubu Poselskiego PZPR odbędzie się w dniu

1971 r.. o godz. 11.00 w gmachu KC PZPR
Zebranie

21 grudnia
V piętro.

*

Klubu Poselskiego ZSL odbędzie się 21 bm.Zebranie
o godz. 10 w gmachu Sejmu PRL.

Zebranie Klubu Poselskiego SD odbędzie się 21 bm. o

godz. 10.00 w gmachu CK SD.

I sekretarz KW PZPR Józef Klasa (na zdjęciu drugi od lewej) uczestniczył we wczorajszym posiedzę*
niu organizacji partyjnej wielkich pieców w Hucie im. Lenina. Fot. Stanisław Gawliński

t Narada w Komitecie Centralnym partii

Dobre prognozy dla rolnictwa
Wzrost produkcji zwierzęcej • Lepsze zbiory zbóż

WARSZAWA (PAP)
Wyniki produkcyjne rolnic­

twa w bieżącym roku oraz za­
dania społeczno - gospodarcze
wsi na rok przyszły były 15
bm. w KC Partii tematem na­
rady sekretarzy rolnych KW
PZPR, kierowników zaintere­
sowanych resortów oraz or­
ganizacji społeczno-gospodar­
czych i spółdzielczych działa­
jących na wsi. W naradzie,
której przewodniczył zastępca
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Kazi­
mierz Barcikowski, uczestni­
czył sekretarz NK ZSL — Bo­
lesław Strużek.

Dobrą prognozą dla rolnic­
twa na r. 1972 są tegoroczne
wyniki globalnej,, produkcji
rolnej, która — jak stwierdził
w zagajeniu dyskusji kierow­
nik Wydz. Rolnego KC PZPR
— E. Mazurkiewicz, będzie we­
dług dotychczasowych szacun­
ków o ok. 3 proc, większa niż
w ub. r., przy czym wzrost

produkcji zwierzęcej spodzie-

wany jest w granicach ok. 6
proc. Pomyślne rezultaty o-

siągnięto w zbiorach zbóż,
Natomiast znacznie niższe niż

rok temu, na skutek letniej su­
szy były zbiory ziemniaków, sia­
na oraz owoców i warzyw grun­
towych. Spadek plonów i zbiorów
roślin okopowych i pastewnych
spowodował siłą rzeczy spore nie­
dobory pasz gospodarskich. Mimo
to tendencje rolników do powię
kszania produkcji zwierzęcej, jak
podkreślano, nie maleją, lecz
wzrastają. Jest to następstwem,
korzystniejszych dla produkcji
zwierzęcej warunków ekonomicz­
nych stworzonych w wyniku pod­
jętych w br. przez kierownictwo
polityczne 1 państwowe decyzji o-

raz zapewnienia wyższych, bo w

wysokości 4,5 min ton dostaw od
państwa pasz treściwych — głów
nie w postaci mieszanek. Nieza­
leżnie więc od uzyskanego już po­
stępu w produkcji zwierzęcej, cze

go wyrazem jest zwiększenie w

ciągu 11 miesięcy br. dostaw żyw­
ca o ok. 50 tyś ton w stosunku
do analogicznego okresu ub. r., na

dostawy w styczniu I lutym 1972 r.

rolnicy zakontraktował! dwa ra­
zy więcej tuczników niż w tych
samych miesiącach br.

Uwzględniając możliwości oraz

inicjatywy produkcyjne rolników,
jak też planowane dostawy dla
rolnictwa środków produkcji oraz

rosnące zapotrzebowanie na arty­
kuły żywnościowe na r. 1972 w

projekcie NPG zakłada się wzrost

globalnej produkcji rolnej o 4,6
proc.

Delegacja KP Kuby
opuściła Kraków

(INF. WŁ.) Przebywająca na zje.
mi krakowskiej delegacja Komu-
nistycznej Partii Kuby pod prze­
wodnictwem sekretarza KC Kuby
Blas Koca Calderio wespół z

przedstawicielem Chilijskiej Partii
Socjalistycznej, członkiem
Politycznego Hectorem
zem spotkała się wczoraj
kretarzem KW

który pożegnał
Warszawy gości
scy udali się do
logii w Oświęcimiu, gdzie przed
Międzynarodowym Pomnikiem
Ofiar Faszyzmu złożyli kwiaty.

(mg)

Refleksje pozjazdowe

Biura
Martine-

zIse-
Klasą,

się do
kubań-

PZPR J,
udających

Delegaci
Muzeum Martyro-

Potrzeba zaangażowania
Od XI Plenum KC partii, na którym uch­

walono wytyczne na VI Zjazd, upłynęło
już kilka miesięcy. Od tamtej chwili roz­

poczęła się ogólnonarodowa dyskusja, której
uwieńczeniem stały się obrady i uchwała naj­
wyższej władzy partyjnej. Od tamtego też
momentu odnotowujemy zwiększony wysiłek
produkcyjny załóg zakładów przemysłowych
oraz narastającą falę zobowiązań i czynów dla
uczczenia Zjazdu. Nastąpiło wzmożone oży­
wienie polityczne całego społeczeństwa.

Z całą świadomością użyłem tutaj słowa
„wzmożony", jako że początków zaangażowa­
nia się wszystkich grup społecznych w proces
odnowy naszego życia politycznego i gospo­
darczego dopatrywać się należy na przełomie
1970/1971 r., a więc wówczas, gdy kraj obie­
gły decyzje VII Plenum Komitetu Centralne­
go.

Określenie programu partii na najbliższy o-

kres podczas VIII Plenum sprawiło, że wzrósł
powszechny optymizm i bliższe każdemu sta­
ły się problemy państwa. Innymi słowy, za­
nikać zaczął marazm, narastający stopniowo
w ciągu ostatnich lat, zarówno w szeregach
partii, jak i wśród bezpartyjnych. Zobojętnie­
nie, będące chyba symptomem najcięższej

choroby społecznej, a mające swe źródło w

przekonaniu, że jakakolwiek aktywność bądź
inicjatywa skazane są z góry na niepowodze­
nie, zmieniać się zaczęło na powrót w wiarę
we własne siły, w świadomość, że partii i pań­
stwu potrzebne jest każde — żywo dla ogól­
nej sprawy bijące — serce i jasny umysł.

Zjawisku temu towarzyszyło ugruntowują­
ce się przekonanie, że „nic o nas — bez
nas“, że nie jest rzeczą nadzwyczajną, ale

po prostu normalną i konieczną rozmowa lu­
dzi kierujących państwem z prostym robotni­
kiem czy rolnikiem. Taki dialog winien stać

się zwyczajem, przynosząc korzyść ogółowi
społeczeństwa. Mówił o tym tow. Edward Gie­
rek, spotykając się w kuluarach VI Zjazdu z

delegacjami poszczególnych województw. —

Będziemy po Zjeździe częściej was odwiedzać
— zapewnił I sekretarz KC — będziemy się
was radzić, będziemy konsultować zamierzo­
ne decyzje...

W przemówieniu kończącym VI Zjazd
PZPR I sekretarz nowo powołanego Komi­
tetu Centralnego stwierdził, że był to Zjazd
pracowity, że spełnił ori oczekiwania członków

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z kraju
(S) W KC I PZPR odbyło się spotkanie z delegacją KP Ja­

ponii, która uczestniczyła w VI Zjeżdzie PZPR.
15 BM. nastąpiła w Warszawie wymiana dokumentów ratyfika­

cyjnych umowy między- rządami PRL i Królestwa Danii w spra­
wie wzajemnego przyznania praw do połowów w strefach rybo­
łówstwa morskiego obu krajów.

DOROCZNĄ NAGRODĘ GDAŃSKA — symboliczną „Czerwoną
różę” za książkę „Oskarżeni nie przyznają się do winy” otrzy­
mał 15 bm. K . Malcużyński.

Postępowanie ratyfikacyjne
układów NRF z ZSRR i PRL

Gen. Niazi zgadza siępPORT •SPORT •SPORT •SPORT

na poddanie Dhaki

Ze świata
W ŚRODĘ w gmachu ambasady radzieckiej odbyło się kolejne

spotkanie delegacji ZSRR i USA w ramach rozmów SALT.
A. KOSYGIN przyjął na Kremlu szefów delegacji z 13 krajów

europejskich biorących udział w sesji komisji do spraw rybo­
łówstwa w północno-wschodnim rejonie Atlantyku.

KONGRES USA udzielił ostatecznie prezydentowi Nixonowi
pełnomocnictw do kontynuowania drugiej fazy jego programu
ekonomicznego w ciągu 1972 r.

WCZORAJ wieczorem we włoskim kolegium elektorskim odbyło
się 12 glosowanie, które również nie przyniosło wyboru nowego
prezydenta.

W ŚRODĘ w Budapeszcie trwały w dalszym ciągu rozmowy
premierów Węgier J. Focka i Jugosławii D. Bljedicza.

MINISTER handlu zagranicznego ZSRR N. Patollczew przyjął
przewodniczącego frakcji CDU w Bundestagu R. Barzela.

W STOLICY ZSRR rozpoczął obrady trzeci Zjazd Związku
Dziennikarzy ZSRR liczący 50 tys. członków.

DO SYRYJSKIEGO portu Latakia przybył zespół radzieckich
okrętów wojennych. Mieszkańcy Latakii zgotowali marynarzom
serdeczne przyjęcie.

W ŚRODĘ zanotowano na Pacyfiku silne trzęsienie ziemi, któ­
rego epicentrum znajdowało się na zachód od Wysp Aleuckich.
Wstrząsy podziemne mogą spowodować szczególnie silną falę
wzdłuż całego północnego wybrzeża Japonii.

JEDNOSTKOWY koszt produkcji angielsko-francuskich samolo­
tów ponaddzwiękowych typu „Concorde” wyniesie 31 min 200
tys. dolarów.

EKIPY RATUNKOWE w zachodnloniemieckiej kopalni węgla
w Herten nawiązały w środę kontakt z 3 górnikami zasypanymi
na głębokości 950 m. Do chwili obecnej odkopano 7 zwłok ofiar

katastrofy.
W ZSRR wystrzelono w środę kolejnego sztucznego satelitę Zie­

mi — „Kosmos 465”.

Konferencja ZMS na Grzegórzkach

Konieczne wprowadzenie nowych
form działania

(Inf. wl). Najżywotniejsze
problemy młodzieży grzegó­
rzeckiej znalazły wyraz na

wczorajszej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej Zarzą­
du Dzielnicowego ZMS. Pod­
czas dyskusji wiele miejsca
poświęcono zagadnieniom we-

wnątrzorganizacyjnym wska­
zując na konieczność wzmoże­
nia dyscypliny, wprowadzenia
skuteczniejszych i bardziej u-

rozmaiconych form oddziały­
wania na środowisko. Korekty
wymaga także system szkole­
nia, który powinien być do­
stosowany do rzeczywistych
potrzeb młodego odbiorcy.

ZMS-owcy z Grzegórzek zaj­
mują czołowe miejsce w reali­
zacji czynów społecznych. Ich

K rótko i ciekawie

wartość — choćby tylko w ra­
mach „Daru Ojczyźnie" — za­
myka kwota 18 min zł. Ambi­
cją młodych jest również po­
wszechne uczestnictwo w bu­
dowaniu własnych mieszkań
systemem gospodarczym. Grze­
górzecka organizacja ZMS o-

bejmie
osiedla
dową 2
wych.

Na konferencję przybył m.

in. sekretarz KW PZPR An­
drzej Czyż, I sekretarz KD
PZPR Grzegórzki Stefan Mar­
kiewicz. Obecny był sekretarz
ZG ZMS Jan Maj oraz wice­
przewodniczący ZW ZMS Ja­
cek Inwald. Delegaci dokonali
wyboru nowych władz ZD
ZMS. Funkcję przewodniczą­
cego powierzono Zbigniewowi
Szczurowi, (amd)

BONN (PAP)
. „Rozkład jazdy" pierwszego

etapu postępowania ratyfika­
cyjnego jest’ w dalszym ciągu
tematem dyskusji,
podobniej jednak
będzie radził nad

lutego 1972 r.

W. Brandt chciałby, aby
stępowanie ratyfikacyjne
kładów z ZSRR i Polską
kończyło się w Bundesracie i
w Bundestagu przed feriami
letnimi parlamentu. Przewi­
duje się, że pierwsze czytanie
ustaw ratyfikacyjnych w Bun­
destagu odbędzie się między
6 a 13 lutego 1972 r. „General
Anzeiger" stwierdza, że opo­
zycja chciałaby przełożyć pier­
wsze czytanie na początek
marca. Kierownicze koła CDU
zakładają, że opozycja zajmie
takie samo stanowisko, zarów­
no wobec układów z ZSRR,
jak i wobec układu z Polską,
ponieważ w praktyce nie jest
możliwe odrzucenie jednego, a

zaakceptowanie drugiego.
Sekretarz generalny CDU

K. Kraskę poinformował, że

opozycja wciąż jeszcze bada
kwestię, czy te układy muszą
być aprobowane przez Bundes­
rat, czy też wystarczy tylko
ich przyjęcie do wiadomości.

BONN (PAP)
Krótka debata przeprowadzona

w środę w Bundestagu potwier­
dziła rozbieżne stanowiska koali­
cji rządowej SPD-FDP oraz opo­
zycji CDU/CSU w sprawie poro­
zumień dotyczących Berlina Za­
chodniego.

Federalny minister stosunków
wewnątrzniemieckich E. Franke
określił porozumienie osiągnięte

Najprawdo-
Bundesrat

układami 4

po-
u-

za-

między NRF a NBD o ruchu tran­
zytowym jako element odprężenia
w Europie 1 w stosunkach między
obu państwami niemieckimi. Po­
rozumienie o ruchu tranzytowym
— powiedział E. Franke — jest
pierwszym obszernym układem

rządowym między NRF a NRD,
który sprawia, że Berlin Zachod­
ni przestanie być ogniskiem Za­
palnym. To porozumienie uzhał
on za „oznaką zachęty i nadziei".
Zdaniem Frankego, porozumienie
o tranzycie przyczyni się do „li­
kwidacji nieufności miedzy obu
państwami w Niemczech". Doszło
ono do skutku w wyniku „pow­
szechnej woli odprężenia". Zwięk­
szyły się zarazem realne szanse

na praktyczne polepszenie stosun­
ków między obu państwami. O -

gólny układ o komunikacji, któ­
ry ma być zawarty, będzie sta­
nowić dalszy krok naprzód na

tej drodze.

W oświadczeniu na temat poli­
tyki zagranicznej minister
W. Scheel poruszył różne proble­
my. Scheel wyraził nadzieję, że

wyniki rozmów Nixon—Pompldou
na Azorach przyczynią się do
rychłego rozwiązania kryzysu wa­
lutowego.

Min. Scheel dopatrzył się pozy­
tywnych elementów w sesji Rady
NATO, stwierdził on, że po raz

pierwszy USA wyzbyły się rezer­
wy w sprawie europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa i okazały
„nieograniczone pozytywne zain­

teresowanie taką konferencją".
W imieniu opozycji wiceprze­

wodniczący frakcji CDU/CSU
R. Stuecklen przyznał, iż porozu­
mienie NRD—NRF może przy­
nieść „szereg praktycznych ulep­
szeń", jednakże równocześnie

zgłosił poważne zastrzeżenia, wo­
bec — jak powiedział — „konce­
sji” poczynionych przez rząd
federalny. Stuecklen poparł bez
zastrzeżeń postanowienia konfe­
rencji NATO w Brukseli.

żoł-
bez

prze-

patronat nad budową
Prądnickiego oraz bu-
budynków 10-piętro-

Postulaty posłów pod adresem

Państwowej Komisji Cen
• Częściej stosować przeceny ® Potrzebna

weryfikacja cen za usługi

uchwały
stycznia
polityki

latach

ność’’ w kwestii konfliktu in-
dyjsko-pakistańskiego.

Agencja France Presse do­
nosi, że pakistański minister
spraw zagranicznych Bhutto i
cała delegacja pakistańska de­
monstracyjnie opuścili salę po­
siedzeń Rady Bezpieczeństwa.

Sapporo gotowe
na przyjęcie olimpijskich gości

Z TORUNIA DO... GRENADY

Wyróżnienie spotkało malu­
chów z toruńskie) galerii i o-

środka plastycznej twórczości
dziecka. Na zaproszenie komi­
tetu INSEA organizującego w

Grenadzie międzynarodowy
konkurs twórczości dziecej, z

toruńskiej galerii wystano do
Hiszpanii 24 zestawy prac wy­
konanych przez dzieci z grupy
przedszkolaków.

NAJWIĘKSZA
ELEKTROWNIA WODNA

NA SWIECIE

W tych dniach oddano do
użytku ostatnią z 12 turbin
największej na świecle kras­
nojarskie) elektrowni wodnej
na jenlseju. Tym samym si­
łownia ta osiągnęła pełną moc

produkcyjną — 6 min kilowa­
tów. Budową elektrowni roz­
poczęto w 1967 r. Gigant dat
jut gospodarce narodowej
ZSRR blisko 48 mld kilowatów

energii, spłacając tym samym
koszty ‘budowy.

Stacje radzieckie

fotografują Marsa

Agencja TASS podała w śro­
dę, że radzieckie stacje auto­
matyczne „Mars-2“ i „Mars-3“
na rozkaz z ziemi fotografowa­
ły powierzchnię Marsa z róż­
nych odległości. Po opracowa­
niu tych fotografii na pokła­
dzie stacji zostały one przeka­
zane drogą radiową na Ziemię.

ie

Nowy amerykański

eksperyment nuklearny
WASZYNGTON (PAP)

Komisja energii atomowej
USA komunikuje, że we wto­
rek dokonano podziemnej pró­
by nuklearnej. Przeprowadzo­
no eksplozję ładunku o mocy
od 20.000 do 200.000 ton tnt.
Ten eksperyment, jedenasty z

kolei w br. odbył się na poli­
gonie w stanie Nevada.

Jednym z podstawowym za­
dań Państwowej Komisji Cen
będzie w 1972 r. zabezpiecze­
nie dalszej realizacji
Rady Ministrów ze

br. w sprawie zasad
cen detalicznych w

1971—1972. Uchwała ma na

celu stabilizację kosztów u-

trzymania ludności,. Zapocząt­
kowana będzie reformą syste­
mu marż handlowych, która
będzie sprzyjać kształtowaniu
prawidłowej, zgodnej z po­
trzebami nabywców, struktury
obrotu towarowego. Dokona
się też wszechstronnej anali­
zy rezultatów reformy cen

artykułów zaopatrzeniowych.
Te informacje złożone w

Sejmie przez przedstawiciela
PKC, wywołały żywy od­
dźwięk. Posłowie wskazywali
na niedostatek prac badaw­
czych problematyki cen. Ko-

misja cen zbyt wąsko korzy­
sta z możliwości współpracy
w tej dziedzinie z wyższymi
uczelniami i placówkami nau­
kowymi. Posłowie postulują
zwiększenie elastyczności w

kształtowaniu cen, szybsze
przecenianie artykułów, które
nie cieszą się popytem, bądź
szybko się psują.

Celowe byłoby — zdaniem
posłów — rozszerzenie upraw­
nień do ustalania cen niektó­
rych wyrobów bezpośrednio
przez producentów. Centrali­
zacja w tym względzie jest
bowiem zbyt duża. Potrzebna

jest także weryfikacja cen za

usługi, bowiem w niektórych
przypadkach ich wysokość ha­
muje rozwój usług, w in­
nych — prowadzi do nieuza­
sadnionych zysków dla tych,
którzy podejmują tę działal­
ność.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w czwartek, wznowi działania
wojenne ze zdwojoną siłą.
Według informacji Reutera,
pakistański generał pragnie u-

zyskać zgodę władz indyjskich
na ewakuowanie swych
nierzy drogą morską,
ogłoszenia kapitulacji.

Radio indyjskie podało, że

bywający w Dhace gubernator Pa­
kistanu Wschodniego A. Malik i

jego rząd, po podaniu się do dy­
misji, zerwali z administracją Y.
Khana. Malik i członkowie jego
rządu przebywają obecnie w ho­
telu „Intercontinental”, który
znajduje się pod ochroną Między­
narodowego Czerwonego Krzyża.

Radio pakistańskie podało, że

prezydent Pakistanu Yahya Khan
ma wygłosić w czwartek wieczo­
rem przemówienie radiowe do na­
rodu.

W południowej części Bengalu
Wschodniego wojska indyjskie —

według oświadczenia rzecznika w

Delhi — zbliżają się do głównego
portu morskiego Czittagong, od
którego znajdują się o 5 km na

północ. Urządzenia portowe zosta­
ły zniszczone lub uszkodzone o-

gniem z dział indyjskich okrętów
oraz w wyniku bombardowania z

powietrza.
W środę do Zatoki Bengalskiej

wpłynął amerykański lotniskowiec
o napędzie atomowym „Enterpri­
se” oraz kilka innych okrętów VII

floty USA. Rzecznik indyjski okre­
śli! to jako próbę wywarcia pres­
ji psychologicznej przez USA na

Indię. Rozeszły się pogłoski, że A-

merykanie zamierzają ewakuować
na swych okrętach armię paki­
stańską z Bengalu Wschodniego.

Na wieść o zbliżaniu się okrętów
amerykańskich doszło w środę do
demonstracji ludności Delhi przed
ambasadą USA w tym mieście.

NOWY JORK (PAP)
W toczącej się od kilku ty­

godni debacie na forum ONZ
w sprawie konfliktu indyjsko-
pakistańskiego, delegacja pol­
ska wraz z delegacjami kra­
jów socjalistycznych nie szczę­
dzi wysiłków zmierzających
do znalezienia wyjścia z nie­
bezpiecznej sytuacji, jaka po­
wstała na Półwyspie Indyj­
skim. Delegacja PRL przedło­
żyła na forum Rady Bezpie­
czeństwa projekt rezolucji
zmierzającej do politycznego
uregulowania problemów w

Pakistanie Wschodnim.

NOWY JORK (PAP)
W środę wieczorem zebrała

się na nadzwyczajnymi posie­
dzeniu Rada Bezpieczeństwa,
,by rozpatrzyć sytuację,, jaka
wytworzyła się we Wschodnim
Pakistanie. Pakistański mini­
ster spraw zagranicznych
Bhutto gwałtownie zaatakował
Radę, oskarżając ją o „bier-

Porozumienie

o współpracy
Akademii Nauk

krajów socjalistycznych
MOSKWA (PAP)

W środę podpisano w

Moskwie porozumienie o

wielostronnej współpracy
między Akademiami Nauk

krajów socjalistycznych.
Porozumienie podpisane zo­
stało na zakończenie odby­
wającego się w dniach IS­
IS bm. spotkania delegacji
Akademii Nauk Bułgarii,
Czechosłowacji, Kuby,
Mongolii, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier i ZSRR.

Porozumienie stanowi

podsumowanie dotychcza­
sowych, dziesięcioletnich
doświadczeń w wielostron­
nej współpracy Akademii
Nauk krajów socjalistycz­
nych i stwarza nowe ramy
dla dalszego jej, rozszerza­
nia i pogłębiania.

Milionowe Sapporo żyje już
Igrzyskami XI Zimowej Olimpia­
dy, która zostanie rozegrana tu
w dniach 3—13 lutego 1972 r. Uli­
ce miasta zmieniły swój wygląd
— na każdym kroku wielkie, bar­
wne afisze, reklamujące występy
najlepszych narciarzy, łyżwiarzy
1 hokeistów świata. W witrynach
sklepów, w autobusach, tramwa­
jach, na dworcach kolejowych —

pojawiły się olimpijskie emblema­
ty — 5 kół — symbol igrzysk. Od­
nowione zostały restauracje, dwor­
ce, lotnisko. Większość miejskich
hoteli urządzono w stylu europej­
skim.

Na obiektach olimpijskich zain­
stalowano wszystkie urządzenia,
wioska olimpijską wprawdzie je­
szcze pusta, ale wszystkie pokoje
przygotowane są dla przyszłych
mieszkańców. Jak dotychczas w

Sapporo jest tylko jeden olimpij­
czyk — australijski łyżwiarz Llnch,
który przyjechał tu, aby przygo­
towywać się do olimpijskich wy­
stępów.

Około 70 ważnych osobistości

przybędzie w okresie olimpiady do
Sapporo. Spodziewany jest przy­
jazd szacha Iranu z małżonką,
członków japońskiej rodziny ce­
sarskiej, premiera Sato, zagranicz­
nych ministrów. Opiekować się
nimi będzie kilkudziesięciu de­
tektywów.

Poruszanie się po Sapporo bez
znajomości języka japońskiego jest
niezwykle utrudnione. W odróż­
nieniu od stolicy
niewielki procent
Sapporo zna obce
tet organizacyjny

ok. 2 tysiące tłumaczy — prze­
wodników, z których 510 przeszło
specjalne przeszkolenie. 230 ofi­
cjalnych tłumaczy komitetu or­
ganizacyjnego zna język angiel­
ski, 110 francuski, 98 niemiecki,
45 rosyjski, 21 hiszpański, po 2
norweski i szwedzki, po 1 włoski
i fiński. Oficjalnymi osobistoś­

ciami opiekować się będzie 50 ja­
pońskich dziewcząt, pełniących
funkcję hostes.

Najlepszy sprzęt
dla hokeistów

We wtorek na warszawskim
Torwarze rozpoczęto cykl przygo­
towań przed zimową olimpiadą
w Sapporo. Przywiązujemy wielką
wagę do tych przygotowań. Chce-
my bowiem, aby nasz zespól ode­
grał w tej batalii większą rolę

Al/S’« Un i wersytet Jagielloński»
wypłynął w pierwszy rejs

kraju Tokio,
mieszkańców

języki. Koml-
zatrudnl więc

WOLI WIĘZIENIE
NIŻ POBYT W DOMUi

!8-letni Silberstein mimo
1 sierpnia zakończyła mu się
kara, jaką odbywał za sto­
sunkowo skromne przewinie­
nie, nadal przebywa w więzie­
niu Księstwa Llchtensteln,
którego jest obywatelem. U-

prosit władze więzienne, aby
pozwoliły

'

mu pozostać tam

przynajmniej miesiąc bowiem
woli taką sytuacje aniżeli
pobyt w domu. Z okna celt
widzi każdego dnia swoją
łowice jak krząta się po
mu i to mu wystarcza dla
spokojenia tęsknoty za

mem. Dyrekcja wiezienia zna­
jąc sekutnicze maniery pani
Silberstein i pantoflarskle
skłonności więźnia przychyliła
sie do jego prośby.

po>
do­
za-

do-

Surowe kary
dla gwałcicieli

GDAŃSK (PAP)
Przed Sądem Wojewódzkim w

Gdańsku odbyła się rozprawa prze­
ciwko sprawcom zbiorowego gwał­
tu dokonanego na uczennicy 8 kla­
sy szkoły podstawowej. Gwałcicie­
le zostali surowo ukarani. Prowo­
dyr Wiesław Gembickl — otrzymał
karę 7 lat pozbawienia wolności,
dwaj pozostali Andrzej Łań 1 Je­
rzy Paul — 6 lat. Oskarżeni mają
17—15 lat.

(INF. WŁ.) Wczoraj połą­
czyliśmy się telefonicznie ze

Szczecinem, skąd przekazano
nam następującą wiadomość:
M/S „Uniwersytet Jagielloń­
ski” wyruszył wczoraj ze Świ­
noujścia w swój pierwszy eks­
ploatacyjny rejs. W ładow­
niach statku znajduje się oko­
ło 45 tys. ton polskiego wę­
gla, z którym M/S „Uniwersy­
tet Jagielloński” płynie do
portów japońskich.

M/S „Uniwersytet Jagielloń­
ski” — najnowszy nabytek
Polskiej Żeglugi Morskiej —

jest drugim co do wielkości
po 55 tysięczniku M/S „Ma­
nifest Lipcowy” — polskim
statkiem (jego tonaż wynosi
51.300 DWT). Statek — zo­
stał wybudowany w kopenha-

skiej stoczni Burmeister and
Wain. Ten motorowiec o dłu­
gości 218 m jest jednym z

najnowocześniejszych polskich
statków.

W pierwszy rejs załoga wy­
płynęła pod wodzą kpt. ż. w.

Juliusza Boguckiego. (S)

Potrzeba zaangażowania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

partii i narodu. Był to też Zjazd — jeśli mo­
żna użyć tego określenia, — szczery. Przysłu­
chując się jego obradom, zwracało się uwagę
na akcenty zawarte w wystąpieniach delega­
tów, szczególnie robotników. Nie były to może

przemówienia wystylizowane, ale ich treść
świadczyła o głębokiej‘znajomości poruszane­
go tematu, wypełniona była rzetelną troską o

likwidację tego, co nie sprzyja dobrej robocie.
Jeszcze dwa lata temu było rzeczą niemożli­
wą, aby robotnik w słusznej sprawie interpe­
lował ministra czy też aby włókniarka na­
zwała rzecz po imieniu („przeżytki starej epo­
ki"), mówiąc o różnicach w świadczeniach
urlopowych pomiędzy pracownikami umysło­
wymi i fizycznymi.

W tych krytycznych często wypowiedziach
zawarte było prawdziwe zaangażowanie w

sprawy nurtujące klasę robotniczą i ogół spo­
łeczeństwa.

Słowo zaangażowanie w naszych
obecnych warunkach ma szczególne zna­
czenie. Nie chodzi tu tylko o akceptowa­

nie tych posunięć partii i rządu, które odpo­
wiadają interesom jednostki, ale o świado­
me, aktywne, twórcze włączenie się do
hurtu spraw kraju, do pracy, która nie za­
msze da efekt natychmiastowy, lecz procen­
tować będzie niekiedy za lat kilka.

Stwierdzenie to nabiera głębszego znaczenia
w odniesieniu do członków partii. Na nich bo­
wiem ciąży obowiązek stawania w pierwszym
szeregu frontu pracy, dawanie osobistego
przykładu, w jaki sposób należy realizować
uchwały VI Zjazdu, wyjaśniać ich sens i zna­
czenie dla przyszłości Polski. Mówiono o tym
wiele podczas warszawskich obrad. Z całą
mocą podkreślono też konieczność odcięcia się
od tych posiadaczy legitymacji partyjnej, któ­
rzy nie wykazują inicjatywy w pracy i w

działalności społecznej, którzy po prostu nie
są zaangażowani.

Okres przedżjazdowy nie może być okresem
zamkniętym. Dorobek tego okresu, a

tempo pracy i osiągnięcia gospodarcze
być kontynuowane. Jest to podstawowy
nek dalszych sukcesów. Nie może też

snąć tak cenne ożywienie polityczne
czeństwa. Aby tak się działo, wiele zależy od
wszystkich komórek partyjnych.

„Od naszej partii przede wszystkim, od pra­
cy wszystkich jej członków, organizacji i in­
stancji zależeć będzie wykonanie nakreślo­
nych przez Zjazd zadań w skali całego kraju,
każdego regionu, każdego zakładu pracy" —

mówił na forum zjazdowym tow. Edward Gie­
rek.

Stwierdzenie to zobowiązuje 1 powinno to­
warzyszyć nam w drodze do budowy lepszego
jutra Ojczyzny.

więc
muszą
waru-

wyga-
społe-

LESZEK SROKA

Pośmiertna nagroda
Rady Atomowej
dla 0. Czyżewskiego

25 nagród indywidualnych i
zespołowych dla 61 osób przy­
znała w tym roku Państwowa
Rada d/s Pokojowego Wyko­
rzystania Energii Jądrowej.
Nagrody zatwierdzono na ple­
narnym posiedzeniu rady, któ­
re odbyło się 15 bm. w War­
szawie.

Nagrody rozdzielono w dzia­
le nauki oraz postępu techni­
cznego.

Nagrodę indywidualną I- sto­
pnia przyznano pośmiertnie dr
hab. Olegowi Czyżewskiemu z

Krakowa — za badania nad
reakcjami wielociałowymi wy­
sokiej energii, w szczególności
nad tzw. procesami inkluzyw-
nymi.

W

Porażka Legii
w Madrycie

Przebywający na tournće
Hiszpanii piłkarze warszaw­
skiej Legii przegrali w Ma­
drycie z 2-ligowym zespołem^
„Rayo Valeccano” 0:1 (0:1).

grał w tej batalii większą
niż to ostatnio bywało.

Polski Związek Hokeja na

dzie dokłada wielu starań,
przygotowania były nie tylko
jak najbardziej racjonalne, ale
aby również zespół nasz zaopa­
trzony został w najlepszy sprzgt,
co ma niebagatelne znaczenie w

tego rodzaju imprezie.
Ostatnio PZHL zamówił dla

kadry olimpijskiej dużą partię
kijów hokejowych u znanego rze­
mieślnika z Męciny Bronisława
Smolenia, pierwsza partia kijów
przeszła już odpowiednie próby.
Kijami grali kadrowicze, a także
hokeiści Podhala, Baildona,
Cracovii, oraz KTH. Nowo

opatentowane kije pomysłu B.
Smolenia charakteryzują się nie
tylko wielką wytrzymałością, ale
są dostosowane do gry i potrzeb
każdego indywidualnego zawodni­
ka. Według opinii trenerów kadry:
Jegorowa 1 Chmury przewyższają
one renomowane kije zagranicz­
nych wytwórni.

Przed meczem Polska - Rumunia

Lo-

aby

Pracowite dni polskich pięściarzy

Zmiany w Prez. PRN w Proszowicach
(Inf. wl.). W Proszowicach

odbyła się wczoraj sesja PRN
z udziałem zastępcy przewod­
niczącego Prez. WRN Z. Woj­
towicza, wiceprezesa WK ZSL
J. Malca i I sekretarza KP
PZPR L. Szlufika. Dokonano
na niej zmian osobowych w

Prezydium PRN. W miejsce
Tadeusza Bałysa, w związku z

jego odejściem na rentę zdro­
wotną wybrano przewodniczą­
cym Prez. PRN Tadeusza Gru­
szkę. W
Kroczka,
pracy w

wybrano
cym Prez.
Wypaska.

miejsce Władysława
który przeszedł do
Centrali Nasiennej

wiceprzewodniczą-
PRN Stanisława

t*
Mgr Tadeusz Gruszka

długoletnim działaczem
narodowych, 12 lat był
stępcą przewodniczącego

Należy do

jest
rad
za-

Prez.
PRN w Olkuszu.
ZSL.

Mgr inż. rolnik
Wypasek, członek
długoletnim
szkolnictwa, ostatnio był nau­
czycielem w zespole szkół rol­
niczych w Piotrkowicach.

W czasie sesji wręczono od-

Stanisław
PZPR, jest

pracownikiem

Muzeum w Kossakówce
(Inf. wl). W niewielkim do­

mu przy pl. Kossaka w Kra­
kowie żyło i pracowało trzech

polskich malarzy Juliusz,
Wojciech i Jerzy Kossakowie.
W ciągu 100 lat istnienia tego
domu — wiele uzbierało się
tutaj zabytkowych dzieł: por­
celany, oręża, a przede wszy­
stkim obrazów. Jest tutaj tak­
że staroświeckie pianino, na

którym koncertował Paderew­
ski, przede wszystkim są tak­
że pamiętniki po luminarzach

polskiego malarstwa — Kos­
sakach — ich obrazy i szkice.
Z domu tego wywodzą się
również sławne polskie pisar­
ki—
rzewska,
Samozwaniec. Również i
nich zachowało
miątek.

Obecnie1 dom
wraz z rodziną
Gloria Kossak-Wiśniewska.
Postanowiła ona udostępnić
społeczeństwu zbiory swoich
przodków. W popularnej Kos­
sakówce otwarta, zostanie już
od stycznia przyszłego roku

kawiarnia-muzeum. Raz w ty­
godniu lokal ten zamieniany
zostanie na salon kulturalny.
Odbywać się tutaj będą kon­
certy znakomitych muzyków,
spotkania ze znanymi pisarza­
mi i malarzami. Program im­
prez przewiduje m. in. otwar­
cie wystawy akwarel, które
zachowały się po Pawlikows-
kiej-Jasnorzewskiej. (jmc)

Pawlikowska-Jasnj-
Kos sak-Szczucka,

Po
się wiele pa-

Towarzyszowi dyrektorowi
KAROLOWI
DAŃDZIE

sekretarzowi Dzielnicowego
Komitetu Frontu
Narodu Podgórze
kowie, serdeczne
współczucia z

śmierci MATKI

Dzielnicowy Komitet
Frontu Jedności Narodu

Podgórze i Prezydium
Dzielnicowej Rady

Narodowej Podgórze

Jedności
w Kra-

wyrazy
powodu

- składa

zamieszkuje
córka Jerzego

Ferie zimowe

dla studentów

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje Ministerstwo

Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go — zimowe ferie dla słucha­
czy studiów dziennych trwać
będą od 23 grudnia do 2 stycz­
nia włącznie.

znaczenia państwowe, przy­
znane za osiągnięcia w dziedzi­
nie rolnictwa. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski udekorowano b. kierow­
nika Pow. Biura Geodezji i U-
rządzeń Rolnych — inż. Piotra
Ziarkę, zaś Złotymi Krzyżami
Zasługi — Wacława Daniela z

Kościelca, Władysława Habera
z Piotrkowic Małych, Włady­
sława Nowaka z Mysławczyc,
Stanisława Osucha z Rzędowic
i Józefa Ćwikłę z Wawrzeń-

czyc. Wręczono także Srebrne
i Brązowe Krzyże Zasługi oraz

Odznaki „Zasłużony Pracow­
nik Rolnictwa".

Z obrad PK FJN

spoleczno-partyjnej.
powołano prezydium

składzie Eugeniusz
przewodniczący, Stanisław
Zygmunt Kowalski, Ma-
— zastępcy przewodni-
oraz Wit Rejdak — sek-

usprawnienia dzlalal-

w Miechowie
(INF. WŁ.) Wczoraj odbyło się

plenarne posiedzenie Powiatowego
Komitetu FJN w Miechowie po­
święcone sprawom organizacyj­
nym i omówieniu działalności ko­
mitetów FJN na terenie powiatu
za lata 1969—1971. Przeprowadzono
zmiany w składzie PK FJN, który
obecnie liczy 41 członków repre­
zentujących społeczeństwo tutej­
szego powiatu niezależnie od przy­
należności
Następnie
PKFJNw
Włosek
Samek,
ria Wił
czącego
retarz. Dla
ności PK FJN powołano kilka ko­
misji problemowych. Przewodni­
czącym PK Społ. Funduszu Budo­
wy Szkół 1 Internatów został Ste­
fan Mierzwiński.

Rada Państwa i Prezydium WRN

przyznały odznaczenia Z. Pęckow-
skiemu Krzyż Kawalarski Ordery
Odrodzenia Polski, M. Galickiemu,
S. Bierakowi, S. Wójcikowi, W.
Maikowi — Złote Krzyże Zasługi,
H. Schabowi, J. Wawerowi 1 J.

Machejkowi — Srebrne Krzyże Za­
sługi oraz St. Kwietniowi —Brą­
zowy Krzyż Zasługi. (M. K .)

Dyrektorowi
Karolowi Dandzie

wyrazy szczerego współczu-»
cia z powodu śmierci Matki

— składają
Dyrekcja, Rada Oddziałowa,
POP, Koleżanki i Koledzy
I/O/R — PUPiK „RUCH”

W dniu 13 grudnia 1971 r. zginął tragicznie

tow. ANTONI GOŁĘBIOWSKI
zasłużny działacz partyjny i społeczny, za długoletnią ofiar­
ną pracę odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką
1000-lecia Państwa Polskiego, Złotą Odznaką t,Za pracę
społeczną i związkową”.

ŻONIE i RODZINIE Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR,
Rada Robotnicza i Rada Zakładowa

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
oraz koleżanki 1 koledzy

W najbliższą niedzielę w Opolu ^Sądząc z formy, jaką prezentują
reprezentacja Polski w boksie ro-’ ........

"

zegra ostatni w tym roku między­
państwowy pojedynek z reprezen­
tacją Rumunii, zespołu gości nie
trzeba rekomendować. Z Rumunia

mamy od kilku lat prestiżowe po­
rachunki, nadarza się więc ideal­
na okazja do wyrównania ponie­
sionych strat a zarazem konfron­
tacji umiejętności naszych pięś­
ciarzy z rumuńskim przeciwnikiem
przed zbliżającą się olimpiadą W
Monachium.

Polscy pięściarze przygoto­
wują się nadzwyczaj solidnie do
tej niełatwej próby. Cały zespół
z wyjątkiem Rożka przebywa na

specjalnym zgrupowaniu w Cet-
nlewle. Wszyscy pod okiem tre­
nera Nowary pracują niezwykle
intensywnie.

obecnie zawodnicy, w Opolu wy­
stąpią prawdopodobnie (w kolej­
ności wag o3 papierowej do cięż­
kiej): Rożek, Błażyński, Selin,
Tomczyk, Szczepański, Pierwie.
niecki, Sobczak, Rudkowski, Sta­
churski, Gortat i Trela.

Do drugiej reprezentacji która
stoczy mecz w Bukareszcie prze­
widuje się: Orszta, Lechowskiego,
Morusla, Prochonia, Żeleźniaka,
Bryla, Zakrzewskiego, Petryszyna,
Sitkowsklego, Dragana 1 Gerlee-

kiego.

Rapid wyeliminowany
z pucharu UEFA

Pogromcy warszawskiej Legi! —

piłkarze Rapidu Bukareszt zosta­
li wyeliminowani z rozgrywek o

puchar UEFA, przegrywając w

środę w Bukareszcie w rewan­
żowym meczu 1/8 finału z Totten-
ham Hotspur 0:2 (0:0).

Pierwszy mecz tych zespołów
wygrał także Tottenham 3:0.

na

mi-

Kręglarscy
mistrzowie okręgu

Po raz pierwszy rozegrano
kręgielni ZZK w Krakowie
strzostwa indywidualne seniorek i
seniorów w kręglach. Zawody te

cieszyły się powodzeniem a po­
ziom można uznać za zadowalają­
cy. Kobiety oddały po 60 rzutów

po 30 na jednym torze a panowie
po 100 rzutów po 50 na jednym
torze.

Prezentujemy najlepszych: ko­
biety — I . M. Skinderowicz (Askle­
pios) — 186 pkt, II. E . Pietruszka
(Sparta) — 168 pkt, III. L. Czeladka
(Prokoclm) — 157 pkt.

Mężczyźni: I. J. Iwaniuk — 383

pkt, II. A . Koniec1 — 368 pkt (obaj
Sparta), III. A . Kowalski (Myśle­
nice) — 362 pkt.

Organizatorem sprawnie prze­
prowadzonych mistrzostw było O-

gnisko „Asklepios” przy Szpitalu
Kolejowym w Krakowie.

Telegramy
do Feliksa Stamma

Jubileusz 70-lećla urodzin jed­
nego z najlepszych trenerów bok­
su amatorskiego w świecle Feliksa
Stamma odbił się szerokim echem
nie tylko w Polsce. Solenizant cie­
szy się bowiem zasłużonym sza­
cunkiem i poważaniem w całym
sportowym świecle, czego najlep­
szym dowodem są listy 1 telegra­
my, jakie napłynęły do niego i

okazji 70 rocznicy urodzin. M. In.
telegramy nadesłały Federacja
Boksu ZSRR oraz Sekcja Boksu
Komitetu do spraw Kultury Fi­
zycznej 1 Sportu przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR. W obydwu telegra­
mach towarzysze radzieccy życzą
Feliksowi Stammowi wiele lat
zdrowia 1 pracy nad dalszym roz­
wojem boksu w Polsce oraz

szczęścia osobistego.
W Polsce przebywa długoletni

trener pięściarzy radzieckich’ Wik­
tor Ogurienkow. On również zło­
żył serdeczne życzenia jubilato­
wi podkreślając, że zna go od 19
lat Jako świetnego trenera, organi­
zatora, wychowawcę i jednego z

największych znawców pięściar-
stwa w świecie.

W kilku wierszach

■ W drugim dniu rozgrywanego
w Schwerinle międzypaństwowego
turnieju pliki ręcznej mężczyzn
NRD pokonała drugi zespól tego
kraju 20:17, Jugosławia wygrała z

Węgrami 16:12, a CSRS zwycięży­
ła Danię 24:21.

■ W meczu II rundy piłkarskiej
pucharu ligi angielskiej zespól
Northampton Town zremisował po
dogrywce z Hereford United 2:2.

Zwycięzca tego spotkania grać bę­
dzie w III rundzie z Newcastle-
United. W innym spotkaniu II run­
dy Walsall pokonał Brighton 2:1.

■ Moskiewska szachistka Ałła
Kusznlr po raz trzeci zdobyła pra­
wo gry w meczu o mistrzostwo
świata z obrończynią tytułu swą
rodaczką Noną Gaprindaszwlll. Po

zwycięstwie w 9 partu Kusznlr
wygrała mecz pretendentek z Ale-
ksandriją 6,5:2,5 pkt.

■ Hokejowa reprezentacja Ru­
munii, która za kilka dni zmierzy
się z drużyną Polski, zremisowa­
ła w Bukareszcie z drugim ze-

-społem CSRS 4:4 (1:0, 2:0, 1:3).
■ Hokejowa reprezentacja Nor­

wegii uległa w rewanżowym me­
czu w Sarpsborgu zespołowi Ja­
ponii 5:6 (4:3, 1:2, 0:1). Warto

przypomnieć, że hokeiści Japońscy
są przygotowani do Igrzysk Olim­
pijskich przez radzieckiego tre­
nera Nikołaja Karpowa.

■ w rewanżowym spotkaniu w

Welsswaser hokejowa reprezenta­
cja NRD pokonała drugą repre­
zentację Czechosłowacji 5:4.

a W Gera (NRD) siatkarze SC
Lipsk pokonali drużynę mistrza
Japonii Nlppon Kokan z Tokio
3:0 (15:10, 15:9, 16:14).

Hokejowy turniej
TGS-ów

W piątek na sztucznym lodowis­
ku w Krakowie rozegrany zosta­
nie hokejowy turniej Terenowych
Grup Specjalistycznych, W tur­
nieju udział wezmą ośrodki: Kry­
nicy, Nowego Targu, Oświęcimia
1 Krakowa. • -

Początek zawodów w piątej;
godz. 18.00. Wstęp na zawody wol­
ny.

*

W tych samych dniach rozegra­
ny zostanie w Oświęcimiu mię­
dzynarodowy turniej juniorów.
Grać będą zespoły: Banik Ostrava,
GKS Katowice, Naprzód Janów 1
Unia Oświęcim. Turniej rozegra­
ny zostanie o puchar ziemi oświę­
cimskiej.

Zimowa uniwersjada
w Lakę Piacid

W dniach 26 luty do 5 marca

1972 r. w Lakę Placid (stan Nowy
Jork) rozegrana zostanie zimowa
universlada. Startować będą spor­
towcy — studenci z 23 krajów.

Program zimowej uniwersiady
obejmuje narciarstwo, łyżwiars­

two, hokej.

pogoda

Po niepo­
myślnej serii
niżów, znowu

nad Europą
środkową

wyż z cen­
trum nad Al­
pami. Rano

Wystąpią zamglenia, ale za­
chmurzenie bedzie jo ciągu
dnia niewielkie lub umiarko-
oafee. Nadal ocieplenie. Tem­
peratura maksymalna u dzień
4 «t. -<z Podhalu, a 7 st. na

por.rstałym obszarze woje­
wództwa, najniższa tempera­
tura w nocy odpowiednio od
—5 do zera. Wiatry słabe i u-

miarkowane, zacho-dnie, nato­
miast wysoko w górach doić
silne północno-zachodnie i
północne, (orl)
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PRZEBUDOWA SZYBU
BEZ PRZERYWANIA PRAC

WYDOBYWCZYCH

W kopalni „Marcel” w Jodłow­
niku (woj. katowickie) trwa obec­
nie budowa nowego szybu, wzno­
szonego na starym czynnym —

„Jodłownik II”. Oryginalność tego
przedsięwzięcia polega na tym, że
budowę prowadzi się nad pracują­
cą wieżą wyciągową. Po zakoń­
czeniu prac montażowych, w cza­
sie zaledwie dwutygodniowej
przerwy w wydobyciu zostaną
zdemontowane stare urządzenia
podłączony nowy szyb o wysokości
56 m, a więc wyższy od starego o

28 m. Nowa maszyna wyciągowa
jest polskiej produkcji.

Na zdjęciu: budowa nowego szy­
bu i maszyny wyciągowej.

CAF — Jakubowski

DESZCZOWNIE

nie mieszczą się
w przepisach

Sprzyjający mikroklimat w

powiecie dąbrowskim przyczy­
nił się do szybkiego rozwoju
uprawy warzyw i truskawek
w ostatnich latach. Oczywiś­
cie wpłynęła na to również
rozbudowa Tarnowskich Za­
kładów Przemysłu Owocowo-
Warzywnego. Lekkie gleby
jednak, w niektórych groma­
dach, wymagają więcej wilgo­
ci w okresach cieplejszych.
Szczególnie odczuli tę potrzebę
rolnicy w upalne lata. Wów­
czas to wiele plantacji truska­
wek i warzyw nie dało spo­
dziewanych plonów. Zaczęto
się więc zastanawiać nad tym,
jak przeciwdziałać skutkom
suszy.

W Zarządzie Okręgu Cen­
trali Spółdzielni Ogrodniczych
wystąpiono z inicjatywą za­
kładania, na wzór sadów zblo­
kowanych, blokowej uprawy"
warzyw u indywidualnych rol­
ników. Wówczas to na-.jed­
nym dużym kompleksie można
by zainstalować deszczownię,
Uruchamianą w razie potrze­
by.

Propozycja CSO została
przyjęta z uznaniem przez rol­
ników Woli Żelichowskiej w

powiecie dąbrowskim. Zgło­
siło się kilkunastu sąsiadów,
którzy zamierzają, początkowo
na 30 ha upraw warzywnych,
zainstalować to potrzebne u-

rządzenie.
CSO i WZKR postanowiły

przyjść rolnikom z pomocą w

budowie eksperymentalnego
urządzenia. Zamierzają pokryć
70 proc, kosztów budowy,
resztę zaś pokryją zaintereso­
wani rolnicy. W związku z tym
prowadzi się już przygotowa­
nia w sprawie budowy ujęcia
wody, zakupu rur itp. Na prze­
szkodzie jednak stoją przepi­
sy. W żadnych zarządzeniach
bowiem nie ma stwierdzenia,
które by upoważniało spół­
dzielczość ogrodniczą czy kół­
ka rolnicze do finansowania
tej inwestycji.
r Trwają już przygotowania
'do budowy-tej pierwszej w

kraju wzorcowej deszczowni
instalowanej wspólnie przez
przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne i indywidualne gospodaru­
jących rolników, (ep)

Budynek
jak wiele innych

z tzw. starego budowni­
ctwa. nie dorównuje są­
siednim spółdzielczym blokom

przy ul. Bałuckiego. Do małe­
go pokoiku droga wiedzie
przez wspólny przedpokój. W

odpowiedzi na pukanie głos
kobiecy prosi, aby zaczekać.
Po chwili drzwi otwierają się
z trudem, bowiem mieszkanka
pokoju porusza się w Inwa­
lidzkim wózku.

Ze smutnej twarzy 43-letniej
kobiety od razu wyczytać
można, że wiele przeszła w

życiu Zaskakujące wrażenie
sprawia zestawienie młodej
twarzy z kalectwem; spostrze­
gam brak obu nóg. Przepra­
sza, że pokój nieuprzątnięty,
ale córeczki jeszcze nie wróci­
ły ze szkoły. Starsza chodzi do
ósmej klasy, w domu pełni o-

bowiązki gospodyni i opieku­
je się zarazem młodszą, u-

czennicą klasy IV. Pokój u-

rządzony skromnie, nawet u-

bogo; w kącie piec kaflowy,
na suficie duże plamy — po­
zostałość po jesiennych desz­
czach. Kobieta dziękuje za

zainteresowanie się jej losem,
sprawą, która doprowadziła ją
do załamania, nieomal do

desperacji.
— Nogi straciłam przed ro­

kiem na skutek choroby wień­
cowej. Wcześniej, bo 5 lat te­
mu porzucił mnie i dzieci
mąż. Zajmujemy z córeczkami
jeden pokój „kątem", bez wo­
dy, gazu i innych przynależ­
ności. W dwóch pozostałych
mieszka teściowa, jej drugi
syn z żoną i dzieckiem. Do
kuchni nie mogę jeździć, bo
wózek nie mieści się w

drzwiach. Jestem zresztą nie­
mile widziana przez domowni­
ków, a mam możność odczuć
to zbyt często i zbyt boleśnie.
Domu nie opuszczam, zdana
jestem na pomoc obcych lu­
dzi. Nawet na podanie szklan­
ki wody czekać muszę tak dłu­
go, aż ktoś nadejdzie, aby
mógł ją przynieść z kuchni.

Złożyłam wniosek (za po­
średnictwem opiekuna społe­
cznego) o mieszkanie. Przy­
szedł ktoś z Wydziału Spraw
Lokalowych, obejrzał miesz­
kanie i zapewnił: „Nie od ra­
zu, ale z pewnością dostanie
pani inne”. A oto co dostałam
po 2 latach, niech pan patrzy.

Kobieta wręcza mi niewiel­
ką kartkę — powielony w

sporym nakładzie druk — na

Zmiany struktury
społecznej na wsi

Przeszło połowę ludności
stanowi młodzież do lat 27. A
mimo to mówi się o postępu­
jącym procesie „starzenia się“
wsi. Fakt ten znajduje po­
twierdzenie w liczbach: oto na

przestrzeni ostatniego 20-lecia
odsetek młodych na wsi obni­
żył się z 54,2 proc, do 52,6 proc.

Wpływa na to w znacznym
stopniu migracja. W latach
1966—70 aż 904 tys. młodych
w wieku lat 15—29 przeniosło
się do miast. W samym tylko
roku 1970 przeniosło się do
miast o 20 tys. osób więcej niż
w roku 1966. 15 i 17-latki opu­
szczający wieś, to głównie u-

czniowie (9 tys. rocznie przy­
bywa ich do miast, a 3 tys.
ukończywszy szkoły powraca
do domu).

Saldo wędrówek między
miastem a wsią, czyli tzw. czy­
sty przyrost młodych w mia­
stach, stanowi w przypadku
roczników 15—19 lat 342 tysią­
ce, co stanowiło aż 49 proc, o-

gólnego przyrostu z migracji
w latach 1966—70. Godny od­
notowania jest fakt, że 60 proc,
młodych przybywających ze

wsi stanowią dziewczęta. Stąd
głównie biorą się owe „nad­
wyżki" kobiet w miastach,
gdzie dziś średnio przypada
na tysiąc mężczyzn 1027 kobiet.

‘ W wyniku migracji w ciągu
ostatniego dziesięciolecia lud­

nim zaledwie kilka zdań:
...Zawiadamia się, że komisja
do spraw koordynacji rozdzia­
łu mieszkań postanowiła od­
mówić Obywatelce przydziału
mieszkania... Na druku wpisa­
no adres, odciśnięto pieczęć,
u dołu podpis. Żadnych wy­
jaśnień lub wskazań możliwo­
ści odwołania się.

Kobieta stara się panować
nad sobą, ale głos drży coraz

bardziej - Urzędnik podpi­
sał, że nie starczy mieszkań
na zaspokojenie wszystkich
potrzeb. Ale komisja opieki
społecznej stwierdziła, że mnie
mieszkanie należy się poza
kolejnością. Niewielka renta

inwalidzka zaledwie starczy
nam na jedzenie, na mieszka-

bo cóż za pożytek z kaleki, ale
postanowiłam zwrócić się do
partii, aby działający tam lu­
dzie wiedzieli, jaka mnie spot­
kała krzywda. Nie mam żad­
nego poparcia, nie mam się do
kogo udać.

Opuszczam pokój z uczu­
ciem wstydu. Na długo utkwi
ml w pamięci kawałek zwy­
kłego papieru z powielonymi
martwymi zdaniami.

- Znamy tę sprawę — mó­
wi mgr Stanisław Madejski,
wiceprzewodniczący Prezy­
dium DRN Podgórze.— Rzeczy­
wiście powiadomiliśmy skar­
żącą się o odmowie przydzia­
łu mieszkania. Druk istotnie
nie informuje o możliwościach

(KAWAŁEK
ZWYKŁEGO PAPIERU
nie spółdzielcze mnie nie stać.
Jestem zupełnie załamana,
własny kąt - niekoniecznie z

nowego budownictwa — po­
zwoliłby/ mi zostać pełnowar­
tościowym człowiekiem, a nie
ciężarem. Czy może tak być,
że jeśli ktoś znajdzie się w

potrzebie i trafi w urzędzie na

człowieka to ma wielkie
szczęście?

Ze słów przebija gorycz, na­
wet rozpacz. — Jak pomyślę,
że resztę życia mam spędzić
w takich warunkach i patrzeć
jak moje dzieci się ze winą
męczą, to dochodzę do wnio­
sku, że lepiej nie żyć. Chciała-
bym przynajmniej kilka lat
pożyć jak inni ludzie, choćby
w 1-pokojowym mieszkaniu,
ale własnym. Komu wresz­
cie przysługują kwaterunkowe
mieszkania?

Kobieta mówi o córeczkach,
ich braku możliwości uczenia
się, o kłopotach z przyrządza­
niem posiłków czy przepra-
niem rzeczy osobistych.

Do pookju weszły dwie
dziewczynki. Chude, nie wy­
glądają na swoje lata, jedynie
twarzyczki wydają się zbyt
dorosłe. Podkreśla to smutek
wyzierający z oczu.

— Nie należę do PZPR —

kontynuuje rozmówczyni —

dalszego ubiegania się o przy­
dział, ale my nie zamykamy
sprawy. I choć nie wynika to

z treści pisma, kaleką kobietę
umieściliśmy w planie przy­
działów na rok 1972. IV tej
chwili nie dysponujemy żad­
nymi wolnymi izbami, ale do
roku 1972 bardzo blisko, a jak
kogoś ujęliśmy na liście, to

mieszkanie musi otrzymać.
Wkrótce zainteresowana zo­
stanie o tym powiadomiona
pisemnie.

Wiceprzewodniczący argu­
mentuje swe stanowisko w

sposób niezwykle przekony­
wający. — My nie jesteśmy
nieludzcy i bezduszni, jak to
nam niektórzy zarzucają, czę­
sto jesteśmy bezsilni. Dzielni­
ca Podgórze notuje najwięk­
sze zapotrzebowanie na mie­
szkania. Dziś potrzeba 1832
mieszkania dla rodzin, które
musimy gdzieś ulokować. Pi­
saliście w „Gazecie” o na­
szych trudnościach. W Podgó­
rzu 68 rodzin mieszka w su­
terenach, 51 - na poddaszach,
109 - w różnego rodzaju ko­
mórkach i pomieszczeniach
tymczasowych. Dla tych ro­
dzin w pierwszej kolejności
musimy zdobyć mieszkania. Z
braku izb zastępczych nie wy­
korzystaliśmy w tym roku 6

ność związana z pracą w rol­
nictwie zmniejszyła się o 3,3
proc. A i ci, co pozostali na

wsi, nierzadko szukają pracy
w powstających w pobliżu ich
miejsc zamieszkania wielkich
zakładach przemysłowych. Już

tylko 11,2 proc, ludności wiej­
skiej podaje, że głównym źród­
łem utrzymania jest własne
gospodarstwo rolne (89,3 proc,
traktuje gospodarstwo tylko
jako dodatkowe źródło do­
chodu). Wskutek podejmowa­
nia pracy przez młode roczni­
ki wzrosła liczba czynnych
zawodowo na wsi o 5,9 proc.,

W tej sytuacji szczególnej
wagi nabiera przygotowanie
młodzieży, pozostającej na

wsi, do pracy na roli. Aktual­
nie spośród roczników naj­
młodszych, w wieku lat 15—13,
279,6 tysięcy pracuje w gospo­
darstwach indywidualnych i
spółdzielczych. Niestety, nie
wszyscy doceniają wagę facho­
wego przygotowania do pracy
na roli. Co czwarty absolwent
szkoły podstawowej nie kon­
tynuuje dalszej nauki. Np. za­
ledwie 2,2 proc, ogółu absol­
wentów roku szkolnego 1970/71
wstąpiło do SPR. Na 10 tys.
osób czynnych zawodowo w

rolnictwie 99,5 uczestniczy w

kształceniu rolniczym na po­
ziomie zasadniczym, podczas
gdy w roku 1964/65 — 120,5.

min zł na remonty generalne
domów.

Tymczasem ilość skarg z

powodu opóźnień w przydzie­
laniu mieszkań rośnie, każde­
go dnia w Prezydium zgłasza
się wiele osób proszących o

pomoc. Są ludzie, którzy nie
umieją się upomnieć o swoje
prawa I tym jest najgorzej,
czekają najdłużej, często 10
lat.

Zmiana atmosfery politycz­
nej wpłynęła na poprawę
działalności wielu rad narodo­
wych, które jednak i tak nie
zawsze mogą zrobić to, co

pragnęliby uczynić zatrudnie­
ni tu społecznicy. Nie wszyst­
kie występujące jeszcze trud­
ności uda się szybko zlikwi­
dować. Można natomiast - i
trzeba — w pewnych sytua­
cjach zmienić styl załatwiania
trudnych spraw. Przykładem
jest kawałek zwykłego papie­
ru z krótką, sucha informacją
mogącą wywołać stan głębo­
kiej depresji psychicznej. Gdy­
by kalekiej kobiecie okazano
więcej życzliwości i w odpo­
wiednim czasie powiadomiono
ją, że jej najbardziej żywotna
sprawa może być załatwiona
pozytywnie, zaoszczędzono by
wielu łez i zmartwień, niepo­
trzebnych skarg kierowanych
do władz różnego szczebla.

I tu głębokiej treści nabie­
rają słowa zawarte w refera­
cie programowym Biura Poli­
tycznego, wygłoszonym na VI

Zjeździe Partii przez tow. E.
Gierka: „Obywatel ma prawo
do tego, aby dotyczące go
sprawy były załatwiane w

sposób prosty, bez opieszało­
ści i biurokratyzmu. Władza
powinna funkcjonować tak, by
wszyscy mogli mówić o niej
— nasza władza, a równocze­
śnie poczuwali się do obowiąz­
ku wspierania jej aktywnym
działaniem. Należy umacniać
i upowszechniać w obycza­
jach społecznych dobre demo­
kratyczne tradycje kultury na­
rodowej, wysokie poczucie
godności narodowej, humani­
styczne wartości moralne, go­
towość do walki ze złem i nie­
sienie pomocy innym”.

Cytat ten dedykujemy tym.
którym przychodzi w codzien­
nej pracy podejmować decy­
zje 1 załatwiać sprawy naj­
ważniejsze, sprawy ludzkie.

Znane w całym kraju z dobrego przygotowania fachowców Tech-
nikum Wodnych Melioracji w Białymstoku ma jeszcze jeden, dodatko­
wy powód żeby stać się głośne (dosłownie!) w całym kraju: jest nim
100-osobowa orkiestra dęta. CAF — jot. Sieńko

Stocznia Gdańska im. Lenina buduje serię szybkich statków drob­
nicowców, przystosowanych do przewozu kontenerów. Będą one mia­
ły nośność po 12.500 ton, szybkość 22 węzły. Na zdjęciu: jeden z kon­
tenerowców, przeznaczony dla armatora brazylijskiego.

CAF — fot. Uklejewski

przedI przed trzema laty otwarto filię szkoły podstawowej. Nauką
zdrowia na to pozwala. Ten lekarsko pedagogiczny ekspery-
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chorobie, co ma duże znaczenie psychologiczne. Z tej for-

W Szpitalu Dziecięcym w Kielcach
S^^ni^^T^^n^^ Jari rodzice oceniają go bardzuq Pozytywnie
Dzieci uczą tię chętnie zapominając o chorobie, co ma duże znaczenie psychologiczne Złtej for-
mv nauki codziennie korzysta około 40 dzieci. Ko ńcząc pobyt w szpitalu mali pacjenci otrzymują
zaświadczenia z wyszczególnieniem ocen z poszczególnych przedmiotów. Słowa uznania należą się
kierownictwu szpitala z ordynatorem oddziału wewnętrznego dr Zofią Garmutewicz za toicjaty-
węTkońtynuowanie tej sprawy. Na zdjęciu: z uczniami ki. I-IV lekcję qprowadź^ --zycieika
Irena Krzyżanowska. _____ _______

UNIEWAŻNIĆ
CZY NIE?

W rubryce „Mini-trybuna“
(GK 15. X. br.) zamieściliśmy
wypowiedź naszego Czytelni­
ka żądającego „unieważnienia
wszelkiej rejestracji telefoni­
cznej we wszystkich przycho­
dniach zdrowia”. Propozycja
spotkała się z różnymi opinia­
mi, których część zaprezento­
waliśmy na naszych łamach.

Nadal otrzymujemy w tej
sprawie listy. Nadesłali je:
Kazimierz Garbacz (Łącko),
Halina Brzeska, Julitta W.,
Janina Zaręba, Władysław
Hartman i ponownie Michał
Dziedzinowicz, autor propozy­
cji. Oto fragmenty wypowie­
dzi:

■ Rozumiejąc troskę o za­
sadę równych praw kolejno­
ści przyjęć dla wszystkich pa­
cjentów pragnę zwrócić uwa­
gę, że rejestracja telefoniczna
zasadzie tej nie przeczy. Każ­
dy bowiem może skorzystać z

telefonu nawet nie mając wła­
snego.■ Telefon służy wszystkim
ludziom bez wyjątku. W imię
rozsądku i ludzkiej życzliwo­
ści proponuję honorowanie
zgłoszeń telefonicznych na wi­
zyty lekarskie we wszystkich
Ośrodkach.

■ Rejestrowanie chorych
przez telefon jest dla pracują­
cych ludzi po prostu dobro­
dziejstwem.■ Propozycja „unieważnić”
— jest to głos człowieka za­
wistnego, według zasady: je­
ślijaniemam,toitynie
miej. Nie posiadam telefonu,
ale uważam, że świat musi iść
do przodu. Każdy posiadacz
telefonu jest zobowiązany u-

życzyć go sąsiadowi w nagłej
potrzebie.■ Jeżeli nie będę mógł re­
jestrować się telefonicznie, to

będę m usiał zwalniać się z

pracy, aby pojechać z Nowej
Huty do ośrodka przy ul. Ba­
torego.

■ Jeszcze raz postuluję: u-

nieważnić szczególnie w godzi­
nach szczytu, tj. od 7 do 10.

ULICA
W BŁOCIE TONĄCA

Zwracam się z prośbą o sku­
teczną interwencję i spowodo­
wanie naprawy ul. Wiśniowej
w Olkuszu. W okresie letnim

przeprowadzono tu rurociąg

wodny. Brygady zatrudnione

przy tych czynnościach roz­
kopały ulicę, z chwilą zasypa­
nia rurociągu gliniaste podło­
że pozostało na powierzchni,
czyniąc szczególnie w okresie
opadów i roztopów ulicę nie­
zdatną do przejścia, nie mó­
wiąc o dowozie opału i zaopa­
trzenia na zimę. Mimo wielu
interwencji mieszkańców tej
ulicy w Prez. PRN ulica na­
dal tonie w błocie. Wpraw­
dzie przywieziono jedną czy
dwie wywrotki żużla, ale to

jeszcze bardziej pogorszyło
stan nawierzchni, ponieważ
cieniutka warstwa żużla zmie­
szała się z gliną.

Mgr inż. S. ROGÓ2
Olkusz

„FUCHY”
POGOTOWIA

ENERGETYCZNEGO
'

- --

Brak prądu szczególnie w

sobotę wieczorem to prawdzi­
we nieszczęście. To właśnie
spotkało mnie 27. XI. br. Gdy
stwierdziłem, że bez fachowca
się nie obejdzie, zadzwoniłem
pod nr 586-80. Połączony z

dzielnicowym dyspozytorem
zostałem poinformowany, że
wkrótce przyjadą fachowcy i

naprawią usterkę. Rzeczywi­
ście, nie upłynęło więcej niż

godzina czasu, a dwóch pra­
cowników pogotowia elektry­
cznego zapukało do mych
drzwi. I tu powstała awantu­
ra, będąca z pewnością wy­
nikiem nieporozumienia. Są­
dziłem, że zgłosili się przed­
stawiciele uspołecznionego za­
kładu energetycznego, którym
podobnie jak mnie zależy na

tym, aby naprawić przewody
elektryczne. Fachowcy poczęli
mnie wyprowadzać z błędu.
Dyplomatycznie dopytywali
się, ilu lokatorów pozbawio­
nych jest prądu, bo... „to kosz­
tuje i trzeba zapłacić, ponie­
waż pogotowie elektryczne zo­
bowiązane jest do doprowa­
dzenia prądu tylko do złącza,
a jeśli awaria występuje mię­
dzy złączem a mieszkaniem, to

koszt naprawy pokrywa loka­
tor”.

Moje oburzenie wywołało
żądanie fachowców, aby za

wykonaną pracę wypłacić im
należność „prywatnie”, bo na

rachunek zbyt wiele by to
kosztowało. Oczywiście. po­
dziękowałem im za tego ro­
dzaju usługi. Nasuwa mi się
pytanie, na które chciąłbym
uzyskać odpowiedź dyrekcji
Zakładu Energetycznego: jak
to jest możliwe, żeby pracow­
nik pogotowia energetycznego
mógł wykonywać w godzinach
pracy legalnie „fuchy”, za

które żąda zapłaty jak za u-

sługę prywatną?
Ogarnia mnie przerażenie co

by się stało w naszym życiu,
gdyby tak inne pogotowia
(straż pożarna, MO, pogoto­
wie ratunkowe) uzależniły
wykonanie swoich czynności
od opłaty do prywatnej kie­
szeni?

E. KRAWIEC
Kraków

KŁOPOTLIWY
ODCINEK DROGI

Jeszcze w latach pięćdzie­
siątych na przystanku kolejo­
wym w Płazie pow. Chrza­
nów wybudowano ładną po­
czekalnię. Szkoda tylko, że nie
znajduje się ona przy głównej
drodze, a w odległości od niej
o 50 m. Na wiosnę i w jesieni
trudno jest przebrnąć przez
ten krótki odcinek, bowiem u-

niemożliwiają to bajora i bło­
ta. Ludzie obchodzą tę drogę
lasem albo torami, ale jest to

niebezpieczne.
Kilka metrów od poczekalni

znajduje się skład drzewa, do
którego przyjeżdża wiele fur­
manek i samochodów powo­
dując,. że droga staje się zu­
pełnie nie do przebycia. Po

drugiej stronie drogi znajdują
się Krakowskie Zakłady Wa­
piennicze i kamieniołomy. Na

hałdy wywozi się dużo odpa­
dów drobnego kamienia, który
można by użyć do naprawy
błotnistego odcinka drogi.

Czytelnik z Płazy

Pojawiające
się w kra­

jach kapitalistycznych
na coraz szerszą skalę
oznaki recesji gospo-:
darczej prowadzą do
pytań: w jakim stopniu

współczesne państwo burżua-
zyjne po wieloletnim okresie
koniunktury jest w stanie
przeciwstawić . się tej groźbie.
„Czy światowa depresja?” —

postawił ostatnio dramatyczne
pytanie „Wall Street Journal”
— czołowy organ finansjery a-

merykańskiej. Chociaż tego
rodzaju alarmistyczny ton

wydaje się w obecnej chwili
przesadny, niemniej w obli­
czu takich faktów, jak wzrost
bezrobocia w USA do 4;4
min w 1971 r. (a więc naj­
wyższy poziom od 9 lat), w W.

Brytanii — blisko 1 min (coo-
znacza najwyższy poziom bez­
robocia od 30 lat), obniżenie
się produkcji \v wielu krajach
kapitalistycznych, nie mogą
dziwić pytania: czy „państwo
dobrobytu” („welfare state”)
zawiodło? Nie mogą również
dziwić reminiscencje świato­
wego kryzysu gospodarczego
lat 1929—1939.

O znaczeniu tego kryzysu,
który wstrząsnął na początku
lat trzydziestych posadami
świata kapitalistycznego, war­
to dziś wspomnieć z dwóch
względów: uświadomił on

burżuazji, że kurczowe trzy­
manie się XIX-wiecznego mo­
delu państwa „nocnego stró­
ża”, a

’

więc państwa, które
miało pozostawić sferę gospo­
darki wolnej grjjf sił rynko­

wych, może doprowadzić do
katastrofy; oraz wykazał, że
szukając środków ratowania
•ystemu opartego na prywat­
nej własności kapitalistycznej
państwo burżuazyjne nie mo­
że pozostać bierne.

Dylemat, który stał w tym
okresie przed klasą panującą,
H. Finer — autor obszernego
tomu pt. „Państwo współczes­
ne” — przedstawił w ten spo­
sób: „Trzeba było odpowie­
dzieć przede wszystkim na py­
tanie: czy przyglądać się bier­
nie, jak państwo, którego ce­
lem jest stabilizacja porządku
społecznego, ginie w wyniku
uderzenia sił społecznych, czy
należy te siły w ten sposób
wyrównać, żeby utrzymanie
państwa było możliwe”J).

Tak więc w obliczu niebez­
pieczeństwa załamania się sy­
stemu kapitalistycznego u-

kształtowała się świadomość o

konieczności podjęcia przez
państwo burżuazyjne ener­
gicznych kroków w celu za­
grodzenia drogi rewolucji so­
cjalistycznej, której możli­
wość od czasu Rewolucji Paź­
dziernikowej i utworzenia
pierwszego w świecie państwa
socjalistycznego została uzna­
na za realne niebezpieczeń­
stwo. O ile w pełni dojrzała
świadomość, że trzeba działać,
to kierunek tej działalności,
kwestia znalezienia najbar­
dziej skutecznych środków nie
była jeszcze w pełni przesą­
dzona. Wśród różnego rodzaju
propozycji teoretyków i poli­
tyków burżuazyjnych w la­

tach międzywojennych na czo­
ło wysuwały się dwa nurty:

— nurt faszystowski uzy­
skujący przewagę we Wło­
szech i w Niemczech, zmierza­
jący do zażegnania niebezpie­
czeństwa rewolucji socjali­
stycznej siłą, przy pomocy
środków terroru,

— nurt liberalny, uzyskują­
cy przewagę w krajach anglo­
saskich, uważający, że metody
terroru nie przyniosą rezulta­
tu, że — aby zapobiec rewolu­
cji — trzeba przede wszyst­
kim dokonać pewnych reform
społecznych w kapitalizmie.

Myśl przyświecająca przed­
stawicielom tego drugiego
nurtu została trafnie wyrażo­
na w sposób następujący:
„Państwo socjalne — to pań­
stwo, które swoją współodpo­
wiedzialność i siłę oddziały­
wania skierowuje na prze­
zwyciężenie szkód społecznych
i zniwelowanie sprzeczności
socjalnych, jakie wystąpiły w

społeczeństwie przemysłowym
na przełomie XVIII i XIX
wieku. Celem państwa socjal­
nego jest obrona przed rewo­
lucją socjalistyczną przez po­
dejmowanie we właściwym
czasie skutecznych reform
społecznych. Państwo socjalne
różni się od .-państwa socja­
listycznego^ tym, że zabiega o

zadowalające wyrównanie
sprzeczności socjalnych mię­
dzy klasami, stanami i grupa­
mi, oraz tym, że usiłuje osiąg­
nąć uzdrowienie kryzysu spo­
łecznego nie w drodze socjali­
zacji, ale w drodze utrzyma­

nia prywatnej własności pod
warunkiem przeprowadzenia
jej ponownego podziału i no­
wego ukształtowania” ’).

Trudno o lepszą charaktery­
stykę tego nurtu w teorii bur-
żuazyjnej, który jednocześnie
wykazywał coraz większą
zbieżność z propozycjami re­
form zgłaszanymi w tym cza-

„PAN ST
DOBROBYTU"

sle przez prawicowy, socjalde­
mokratyczny nurt w ruchu
robotniczym.

Światowy kryzys gospodar­
czy lat 1929—1933 przyczynia
się do wykrystalizowania się
obu wspomnianych wyżej
nurtów. Jest przy tym rzeczą
charakterystyczną, że niemal
jednocześnie, gdy w r. 1933 w

Niemczech dochodzi do wła­
dzy Hitler i zaczyna wprowa­
dzać w życie swój program
zmierzający do stłumienia
najpierw sił rewolucyjnych
wewnątrz kraju, a następnie
zadania ciosu Związkowi Ra­
dzieckiemu, w tym samym

roku\1933 osiąga -zwycięstwo
wyborcze w Stanach Zjedno­
czonych prezydent F. D. Roo-
sevelt, zaczynając wprowa­
dzać w życie szeroki program
reform społecznych pod naz­
wą „Nowego Ładu” zmierza­
jący przede wszystkim do
zmniejszenia masowego bez­
robocia, które w szczytowym

SYLWESTER ZAWADZKI

momencie kryzysu osiągnęło
15—17 min bezrobotnych.

Ten drugi kierunek, które­
mu patronował znany ekono­
mista angielski J. M. Keynes,
znalazł w okresie międzywo­
jennym jeszcze pełniejszy wy­
raz w krajach skandynaw­
skich, a po wojnie w W. Bry­
tanii w postaci rządów Partii
Pracy. V.’ tym czasie, tzn. po
II wojnie światowej, zaczyna
przyjmować się szeroko w

kraja< h anglosaskich (z wy­
jątkiem Stanów Zjednoczo­
nych) nazwa „welfare state”,
(która może być tłumaczona
na język polski zarówno jako

„państwo dobrobytu” lub

„państwo pomocy społecznej”)
i ma charakteryzować współ­
czesne państwo burżuazyjne
jako państwo, które ingeruje
w życie gospodarcze (przej­
mując niekiedy nawet w swe

ręce niektóre gałęzie gospo­
darki, ale utrzymując nadal
własność prywatną, jako pod-

wo

sta$ą systemu) w Interesie

całego społeczeństwa i stara

się zaspokajać jego potrzeby.
R. Hinden — przedstawiciel­
ka Partii Pracy pisała wów­
czas, iż po II wojnie świato­
wej „cała koncepcja roli pań­
stwa uległa zmianie... Rządy
nie są już traktowane jako a-

gencja laisse-faire, a koncep­
cja państwa awansowała wy­
soko ponad koncepcję pań­
stwa policyjnego. Brytyjska
koncepcja państwa polega na

tym, że państwo to agencja
dobrobytu, odpowie.dzialna za

usługi socjalne, za wzrost sto­
py życiowej i w znacznym

stopniu — za uregulowanie
na wielką skalę przemysłu i
handlu8). Koncepcja „welfare
state” sugeruje więc, że współ­
czesne państwo burżuazyjne
straciło klasowy charakter. Że
stało się państwem ponadkla-
sowym, działającym w intere­
sie całego społeczeństwa. In­
gerującym w życie gospodar­
cze i społeczne, by zapobiegać
kryzysom ekonomicznym, roz­
wijać usługi socjalne, spra­
wiedliwie dzielić dochód na­
rodowy „biorąc pieniądze od
tych, którzy mogą płacić i
przekazując je bardziej bied­
nym klasom poprzez różne-
dary i subsydia”*).

Nie wdając się w tym miej­
scu w polemikę z ideologicz­
nymi mistyfikacjami, które
zawiera koncepcja „welfare
state”, z jej tezami o ponad-
klasowym charakterze współ­
czesnego państwa burżuazyj-
nego lub o rewolucji w funk­
cjach państwa czy „rewolucji
w dochodach”, trzeba stwier­
dzić, iż jej przedstawiciele u-

ważali za najbardziej charak­
terystyczne dla „welfare Sta­
te” następujące kierunki dzia­
łalności:

— działalność gospodarczą
poprzez różne formy inter­
wencjonizmu państwowego,
zmierzającą do regulowania e-

konomiki prywatnej i zapo­
biegania kryzysom spolecz
nym,

— działalność socjalną w

celu usuwania najbardziej ja­
skrawych form niesprawiedli­
wości społecznej, przez rozwi­

janie ubezpieczeń społecznych
i różnych form pomocy spo­
łecznej,

— politykę finansową, któ­
rej wyrazem jest m. in. stoso­
wanie progresji podatkowej
od dochodów, zmierzającą do
redystrybucji dochodu naro­
dowego.

Nie można nie dostrzegać, że
w wyniku przeprowadzenia
szeregu reform gospodarczych
i społecznych w wyżej wymie­
nionych kierunkach burżuazji
krajów wysoko rozwiniętych
udało się w pewnym zakresie
osiągnąć cele, do których
zmierzała. W rezultacie po­
ważnego ograniczenia maso­
wego bezrobocia, rozwoju u-

sług socjalnych, postępu tech­
nicznego i wzrostu wydajno­
ści pracy nastąpiła po II woj­
nie światowej określona po­
prawa sytuacji ludzi pracy;
Nie można jednak zapominać,
że był to stosunokowo nie­
wielki okup, które zapłaciły
klasy posiadające za utrzyma­
nie swych przywilejów i że za

ten stosunkowo niewielki o-

kup udało im się przedłużyć
istnienie ustroju kapitalistycz­
nego.

Nie pomniejszając więc zna­
czenia zdobyczy, które wywal­
czyły sobie masy pracując#
wysoko rozwiniętych krajów
kapitalistycznych po II wojnie
światowej, trzeba stwierdzić,
że doświadczenie lat powojen­
nych potwierdziło w pełni
podstawowy zarzut marksiz­
mu, a mianowicie, iż przeko-
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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WYSTĄPIENIA KRAKOWSKICH DELEGATÓW W KOMISJACH VI ZJAZDU

Leonard Żukiewicz - I sekretarz KD PZPR Zwierzyniec

Trzeba unowocześnić działalność propagandową
Zgodzić się należy z powszechnym twierdzeniem, że cier­

pimy — mimo znacznej poprawy na niedostatki w pracy pro-
pagandowo-informacyjnej, chociaż zdajemy sobie sprawę, że

jeżeli jest ona prowadzona ofensywnie, konsekwentnie i no­
wocześnie — przynosi owoce.

Wiele się tu zmieniło. Obserwujemy to nie tylko na łamach
prasy, ale i w radio, i telewizji. Ponieważ jednak prasa jest
u nas jeszcze objętościowo za szczupła, a dzienniki radiowe i
telewizyjne zbyt ograniczone czasowo, dlatego też nie można

jeszcze mówić o pełnej informacji. Konieczność zamieszczenia
wielu informacji w prasie przy jej małej objętości czy wia­
domości dnia w maksymalnie trzydziestominutowych flzienni-
kach telewizyjnych powoduje nieraz konieczność subiektyw­
nego doboru informacji i eliminacji ich części — nie zawsze

z pożytkiem dla zaspokajania — nie bójmy się tego słowa —

ciekawości społeczeństwa.
Drugim wrogiem naszej informacji prasowej i radiowo-

telewizyjnej jest sztampa. Zaliczyć tu należy powielanie
przez różne dzienniki identycznie redagowanych komunika­
tów, chociaż rozumiemy że jest to czasami konieczne to je­
dnak brak tak zwanych artykułów wstępnych czy redakcyj­
nych; nudna, bezbarwna bywa prezentacja wiadomości przez
lektorów, czy prezenterów dzienników TV, zbyt mało jest
materiałów zdjęciowych czy filmowych-

Zgodzić się również należy ze zdaniem szeregu towarzyszy
pracujących aktywnie na polu propagandy, że istnieje u nas

ogromne zapotrzebowanie społeczne na szerszą źródłową in­
formację tygodniową. W telewizji mamy „Monitor”, w radio
„Peryskop” — brak jest jednak tygodnika (oprócz „Forum”
wydawanego w niskim nakładzie), który zawierałby nie tyl­
ko przegląd wydarzeń wewnętrznych i zagranicznych ale pró­
bował wyciągnąć z tych wydarzeń ogólne oceny.

Przejść należy również — moim zdaniem — do nowocze­
snego sposobu przekazywania przez pracowników aparatu
państwowego czy partyjnego informacji z różnych szczebli
gospodarki ogółowi obywateli. Dobrą formą są trybuny ro­
botnicze, rolnicze czy inne — prowadzone szeroko w woj.
krakowskim.

Wszyscy wiemy, jakie efekty osiągnięto organizując „Try­
bunę Obywatelską” (chociaż można by podać kilka krytycz-

Doc. dr Marian Kałwa — Akademia Górniczo-Hutnicza

WSPÓŁUDZIAŁ UCZELNI TECHNICZNYCH

W ROZWOJU KRAJU
W krakowskich uczelniach technicznych: Akademii Górni­

czo-Hutniczej i Politechnice Krakowskiej pracuje ok. 1850
pracowników naukowo-dydaktycznych, w tym ok. 350 pro­
fesorów i docentów. Cała ta kadra z pełnym zrozumieniem
przyjęła społeczno-gospodarczy program nowego kierownic­
twa oraz wypracowała program własnego współudziału
w realizacji zadań ksztalceniowo-wychowawczych i badaw-
czo-wdrożeniowych.

Historyczna konieczność integralnego udziału nauki w ży­
ciu i rozwoju społeczeństwa odrzuca XIX-wieczne, anachro­
niczne poglądy na rolę i organizację nauki — nie do przy­
jęcia w konfrontacji z zadaniami, które przed społeczeńst­
wem stawia partia w końcowych latach bieżącego stulecia.
Uważamy, że nauki techniczne muszą już obecnie przejść
z fazy „współpracy” z przemysłem — w fazę integralnego
z nim współdziałania — zarówno w zakresie zadań naukowo-
badawczych, jak i kształcenia kadry wszystkich stopni, sta­
jąc się jednym z zasadniczych elementów zabezpieczających
realizację partyjnego programu rozwoju przemysłu. Wyma­
ga to dążenia do wprowadzenia zasady współpartnerstwa
nauki i przemysłu ze wszystkimi konsekwencjami nowego
traktowania również wyższych uczelni technicznych w zło­
żonym procesie wrastania nauki w całokształt życia gospo­
darczego kraju. Akademia Górniczo-Hutnicza i Politechnika
Krakowska poczyniły już szereg kroków merytorycznych
i organizacyjnych idących w kierunku koncentracji swego
potencjału ludzkiego i materialnego, integracji pokrewnych
dyscyplin, zwiększenia własnych szans na autentyczne współ-
partnerstwo. Dowodem tego jest bieżąco doskonalona struk­
tura instytutowa, która pozwoliła:

— Na zwiększenie zakresu prac naukowo-wdrożeniowych,
tematycznie zwartych, realizowanych od koncepcji do wdro­
żenia wspólnie z zakładami pracy przez instytuty uczelnia­
ne. Przykładem może być większość prac, wykonywanych
zespołowo przez instytuty Akademii Górniczo-Hutniczej
wraz z Hutą im. Lenina, które wszystkie wdrażane przyno­
szą efekty roczne w postaci 7 zł za jedną złotówkę wydaną
na pracę wdrożeniową. Innym przykładem jest wdrażany
przez Instytut Automatyki Napędów wraz z Hutą „War­
szawa” — system automatycznego sterowania napędami wal­
cowni, eksportowany również za granicę.

— Struktura instytutowa ułatwiła lub wręcz umożliwiła

Sylwester Zawadzki

"JaIśtwo dobrobytu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
nanie, które leży u podstawy
koncepcji „welfare State”, ja­
koby państwo, którego ekono­
miczną podstawę stanowi
własność prywatna i w któ­
rym podstawowe ogniwa wła­
dzy skupia w swym ręku kla­
sa właścicieli środków pro­
dukcji, mogło stać się źródłem
powszechnego dobrobytu i
rozwiązać podstawowe sprzecz­
ności kapitalizmu, może być
tylko złudzeniem.

Fakty dowodzą, że wbrew
twierdzeniom o realizacji za­
sad sprawiedliwości społecz­
nej nastąpiła w krajach kapi­
talistycznych dalsza koncen­
tracja kapitału w ręku najbo­
gatszych i dalszy wzrost wpły­
wu „grup nacisku” związa­
nych z kapitałem — na polity­
kę państwa. „Welfare State”
nie powstrzymywało tej ten­
dencji, gdyż nie miało zresztą
takiego celu, a potwierdziło
tendencję dostrzeżoną przez
marksizm, mianowicie, że...
„władza podąża za własnoś­
cią”. Słusznie więc pisze je­
den z lewicowych socjologów
angielskich:

„Przeważa pogląd, że pań­
stwo może być i w większości
jest agentem "-demokratyczne­
go* porządku społecznego,
bez jakiejkolwiek stronniczoś­
ci w stosunku do klas i grup.
Ale pogląd ten jest całkowi­
tym nieporozumieniem: pań­
stwo w tych społeczeństwach
klasowych jest w pierwszym
rzędzie i nieuchronnie strazni
kiem i obrońcą interesów e-

konomicznych, które odgry-

wają dominującą rolę. Jego
„realnym* celem i misją jest
zapeionienie kontynuowania
tej dominacji, a nie jej zapo­
bieganie”. „...Łagodząca funk­
cja państwa nie usuwa w rze­
czywistości panowania klaso­
wego, a stanowi cenę gwaran­
tującą jego

Również
wywodów
da, który .

1971 r. w cyklu artykułów w

.Timesie” analizę działalności
„państwa dobrobytu” w W.
Brytanii na przestrzeni ostat­
nich 15 lat, sprowadza się do
twierdzenia, że pomimo roz­
woju legislacji w zakresie
spraw socjalnych oraz progre­
sji podatkowej nie nastąpiło w

lata-ch 1955—1970 zmniejszenie
olbrzymich dysproporcji w

podziale dochodu narodowego.
Dotychczasowe doświadcze­

nie pozwala jednak stwier­
dzić nie tylko to, iż marksis­
towska teza o klasowym cha­
rakterze państwa opierającego
się na prywatnej własności
znalazła swoje potwierdzenie.
Praktyka potwierdziła rów­
nież i drugą tezę, a mianowi­
cie: „chociaż polityka reform
społecznych może doprowa­
dzić do przejściowego złago­
dzenia sprzeczności kapitaliz­
mu, to jednak utrzymując
prywatną własność środków
produkcji nie może ich usu­
nąć. Symptomy pojawiającej
się recesji gospodarczej i ro­
snącego bezrobocia — są po­
twierdzeniem tego twierdze­
nia. Świadczą one o narasta­
niu wewnętrznych sprzeczno-

nych uwag). Obok tej formy trzeba tworzyć i rozwijać różne­
go rodzaju wywiady i konferencje prasowe bądź przed ka­
merami TV, bądź dla dziennikarzy, którzy relacjonować je
będą w prasie. To jest odczucie terenu. Niestety nawet powo­
łanie rzecznika prasowego rządu nie spełniło jak dotąd ocze­
kiwanych zamierzeń, ponieważ sprawozdania ze spotkań pra­
sowych rzecznika są tak skromne, że niewiele da się o tych
konferencjach powiedzieć. Są więc w tym zakresie jak na

razie — tylko określone nadzieje.
Obok informacji ogólnej, dostępnej ogółowi obywateli,

istnieje jej drugi, nieco skromniejszy, ale niezmiernie ważny
nurt. Mówię tutaj o informacji wewnątrzpartyjnej. Jest
miejsce, aby ha ten temat tutaj mówić. Pamiętamy wszyscy
krytyczne głosy pod adresem kierownictwa partii w grudniu,
głosy większości członków partii na każdym szczeblu. Mówio­
no wtedy o braku rzetelnej informacji wewnątrzpartyjnej,
o tym co się dzieje w partii i jej naczelnych władzach. Pa­
miętamy również, że mimo ich niepełności oczekiwano na

listy i informacje Komitetu Centralnego do wewnętrznego
użytku. Komitet Centralny^ jego nowe kierownictwo rozwią­
zało ten problem przez spotkania członków Biura Polityczne­
go i sekretarzy KC z aktywem wojewódzkim. To jest dobra
forma i powinna być kontynuowana. Myślę jednak, że forma
listów do organizacji partyjnych — mimo iż można było
kwestionować uprzednio sposób i zakres przekazywanych w

nich informacji dla organizacji partyjnych i aktywu nie mo­
że być całkowicie zaniechana. Istnieje bowiem i pogłębia się
stale zapotrzebowanie aktywu partyjnego na bieżącą infor­
mację-

Front ideologiczny jest odcinkiem bardzo ważnym i nie­
zmiernie czułym. Pracujący na tym polu aktyw partyjny na

co dzień para się nie tyklo z koniecznością wyjaśniania pod­
stawowych zasad i pojęć związanych z budowaniem socjaliz­
mu, ale wyjaśniać musi szereg pojęć, co do których mnożą
się pytania.

Tutaj wiadomości „gazetowe” nie wystarczą. Ten aktyw
w pierwszym rzędzie szuka materiałów przeznaczonych do
użytku wewnętrznego w partii, ten aktyw dopomina się o

pogłębienie i poszerzenie strumienia informacji, który powi­
nien płynąć od KC — do najbliższych ogniw aparatu.

rozwiązywanie również tematyki szerokiej, o charakterze
branżowym, wymagającym koordynacji między instytutami
uczelnianymi, resortowymi i kadrą z bezpośredniego zaple­
cza naukowego przemysłu. Uzyskaliśmy zasadniczy postęp
w sprawności realizacji cyklu badawczego tego rodzaju prac
zwłaszcza w zakresie działania instytutów typu uczelniano-
przemysłowego oraz zespołów uczelniano-przemysłowych,
pomyślnie rozwiązujących w tej skali problemy koordynacji.
Przykładem może służyć społecznie ważny opracowywany
problem pt. „Kierunki rozwojowe w przemyśle materiałów
budowlanych” — do roku 1985 — w zakresie techniki i po­
trzeb kadrowych — koordynowany przez Międzyresortowa
Instytut Materiałów Budowlanych i Ogniotrwałych — Aka­
demii Górniczo-Hutniczej, lub problem geofizycznego prog­
nozowania zagrożeń powodowanych tąpaniem i zawałami w

okręgach górniczych — prowadzony przez Instytut Geofizy­
ki Stosowanej i Poszukiwap Naftowych AGH.

W fazie koncepcyjnej udział pracowników nauki musi
być w tych pracach zasadniczy i decydujący — a powinien
maleć w miarę wzrostu zadań techniczno-wdrożenio-wych,
co implikuje elastyczność rozwiązań organizacyjnych w

chwili obecnej nie zawsze możliwą ze względu na obowiązu­
jące przepisy. Przeszkadzają one w koncentracji nad kon­
kretnym tematem i opóźniają jego wykonanie. Dlatego uwa­
żamy, że ranga problemu i przewidywana techniczno-eko­
nomiczna efektywność rozwiązania powinna determinować
stopień zaangażowania pracowników nauki — a nie, jak do­
tychczas, limit godzinowy.

— Akademia Górniczo-Hutnicza w poważnym stopniu za­
angażowała swój potencjał w rozwiązywanie problematyki
węzłowej. Partycypujemy w niej 128 pracami w 27 proble­
mach, co stanowi ok. 50 proc, naszych możliwości.

Sprawna realizacja rozwojowo ważnej problematyki leży
w systemie właściwej koordynacji na wszystkich szczeblach
zarządzania i jest właściwie poza zakresem wpływu uczelni,
a naszym zdaniem wymaga radykalnego odformalizowania.
Należy na wszystkich trzech szczeblach przeanalizować i do­
pracować system zbierania i przetwarzania naprawdę po­
trzebnej i istotnej informacji — jak również operatywnego
przekazywania dyrektyw, w tym kierunku, by jednostki ko­
ordynujące zapewniały sprawność realizacji problemów bez

■utrzy manie’’5).
podstawowa teza
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ści kapitalizmu. Nie jest więc
rzeczą przypadku, że w kra­
jach kapitalistycznych, m. in.
w tych, które osiągnęły tak
wysoki poziom dobrobytu jak
Szwecja, pogłębia się, zwłasz­
cza w świadomości młodego
pokolenia, przekonanie, że
sprzeczności tych i związa­
nych z nimi przejawów nie­
sprawiedliwości społecznej nie
da się usunąć przy pomocy
różnego rodzaju paliatywów,
utrzymując nadal prywatną
własność środków produkcji”.
„...Nigdy w historii kapitaliz­
mu — pisze R. Milliband — nie
było takiego okresu, w którym
więcej ludzi miałoby większą
świadomość potrzeby zmian i
reform”i)**4*6). Zmiany te nie mo­
gą jednak ograniczać się do
leczenia objawów, muszą się­
gać do samej istoty systemu
kapitalistycznego. Teoria mar­
ksistowska zajmuje negatyw­
ne stanowisko wobec koncep­
cji „welfare State”, gdyż kon­
cepcja ta, upowszechniając
złudzenia na temat współczes­
nego kapitalizmu i jego nad­
budowy polityczno - prawnej
działa na rzecz powstrzy­
mania tej zasadniczej zmiany.

i) H. Finer: Der moderne Staat.
Theorie und Praxis, Stuttgart und
Dusseldorf 1957, t. I, s. 92.

s) Por.: Der Grosse Brockhaus,
Wiesbaden 1957, t. XI, s. 55—56.

i) Por.: lmperialism Today, Fa­
bian Quarterly nr 45/1945.

4) V. A. Mund: Gouernment and
Businness, New York 1955, s. 7.

«) R. Milllband: The State in Ca-

pltalist Society, London 1969, s. 266.
<)J.w.a.269.

Członek krajowego klubu
eksporterów — Fabryka Wa­
gonów „Świdnica" zameldowa­
ła w dniach VI Zjazdu PZPR
o zrealizowaniu dodatkowego
pilnego zamówienia poza pla­
nem tegorocznej produkcji 50
wagonów-cystern na eksport
do Jugosławii.

Na zdjęciu: przy ustawianiu
kół do wagonów-cystern dla
Jugosławii pracuje wzorowa

brygada w składzie: Franci-
Malik (brygadzista), Wa-
Ussi (ślusarz) i Adam Si-
(spaicacz).

CAF — Radkiewicz

Badania prowadzone ostatnio przez
szereg placówek naukowych — m.

in. porównania statystyczne dokona­
ne w Oddziale Biometeorologii Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicznej w

Krakowie — potwierdzają ścisłą za­
leżność między liczbą wypadków
przy pracy, a nagłymi zmianami za­
chodzącymi w atmosferze ziem­
skiej.

Badania te są tym godniejsze u-

wagi, że wśród różnorodnych czyn­
ników stwarzających zagrożenie dla
zdrowia i bezpieczeństwa pracowni­
ków przemysłu, stosunkowo naj­
mniej poznaną grupę stanowią czyn­
niki biometeorologiczne.

Przypomnijmy, iż biometeorologia
zajmuje się badaniem związków
między środowiskiem geofizycznym i

geochemicznym a żywymi organiz­
mami. Poznawanie właściwości fi­
zycznych środowiska człowieka oraz

praw fizjologicznych jego organizmu
pozwala na skuteczną, opartą na

Pragnę jeszcze poświęcić kilka słów problematyce zawartej
w 134 punkcie Wytycznych, tzn. problematyce ideowo-poli-
tycznej w działalności partii. W punkcie tym jest mowa

o konieczności właściwego kształtowania postaw i ugrunto­
wywania trwałych przekonań politycznych, a także o aktywi­
zowaniu członków partii.

Ludźmi, którym powierzono szczególnie różne obowiązki
na tym odcinku, są lektorzy wszystkich szczebli.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że poziom szkolenia członków i
kandydatów partii zależny jest w dużym stopniu od poziomu
wykładu czy lektoratu, oraz że dobrze prowadzony lektorat
jest bardziej pożądany przez słuchaczy szkolenia, niż wy­
kład.

Doprowadziło to do rozrostu szeregów lektorskich na szcze­
blu komitetu wojewódzkiego, komitetów miejskich, powiato­
wych i dzielnicowych, do powstania znacznej liczby ludzi
działających ofiarnie na pierwszej linii wychowania ideolo­
gicznego. O tej kadrze nie wolno nam zapominać.

Lektor instancji partyjnej musi nie tylko posiadać szczegól­
ne predyspozycje, ale również — znaczny zasób wiedzy teo­
retycznej i bieżącej informacji.

Szczególnie chodzi mi tutaj o ten właśnie zasób wiedzy
bieżącej, bez której lektor nie może właściwie prowadzić za­
jęć, a szczególnie — dokładnie i wyczerpująco odpowiadać
na pytania. Dlatego też naszym obowiązkiem powinno być
stałe i systematyczne informowanie tej kadry, organizowanie
z nią spotkań działaczy państwowych i partyjnych oraz kil­
kudniowych kursów szkoleniowych. Powodzenie wychowania
polityczno-ideologicznego zależy bowiem w dużym stopniu
od dobrej i ożywionej działalności kadry lektorskiej.

Na zakończenie chciałbym jeszcze powiedzieć kilka słów o

tzw. pracy propagandowej- Zarzuca się nam wielokrotnie —

robią to członkowie partii różnych szczebli — że nasza dzia­
łalność propagandowa jest mocno przestarzała, że trzymamy
się w tej działalności sztywnych reguł sprzed 20 lat, że jest
ona „łopatologiczna” i mało skuteczna.

Jest wiele prawdy w tych twierdzeniach. Umiejętność wła­
ściwego działania poprzez propagandę, szczególnie wizualną
jest nauką, lecz, niestety, zbyt mało jeszcze na ten temat

się mówi i publikuje. Brak odpowiednich kadr ludzi umie­
jących robić nowoczesną i niedrogą propagandę, a działalność
nasza trąci amatorszczyzną.

Jest to zagadnienie, którym należy się zająć w najbliższej
przyszłości, gdyż bez właściwej koncepcji i odpowiednich
umiejętności nasza propaganda wizualna i inne rodzaje pro­
pagandy, mimo dużych nakładów, nie będą osiągać zamierzo­
nych efektów.

zarzucania wykonawców sprawami niemerytorycznymi
i drugorzędnymi.

Uczelnia nasza na gruncie dotychczasowych doświadczeń
zwiększa swój udział w rozwiązywaniu kompleksowej pro­
blematyki rozwojowo-prognostycznej dotyczącej całych re­
gionów Polski, jak np. olkuskiego zagłębia cynkowo-ołowio-
wego, czy legnicko-głogowskiego okręgu miedziowego lub ca­
łych branż, jak w przypadku hutnictwa.

Przygotowujemy się również do współuczestnictwa w opra­
cowywaniu wariantów i prognoz rozwoju przyszłościowych
okręgów surowcowo-przemysłowych, szczególnie rozwoju
górnictwa, hutnictwa i przemysłu materiałów budowlanych
z pełnym uwzględnieniem zasady kompleksowego wykorzy­
stania zasobów surowcowych.

Liczny udział pracowników naukowo-badawczych w reali­
zacji tematyki naukowo-badawczej dla przemysłu oraz roz­
winięty system konsultacji przyczynia się do nasycenia pro­
cesu dydaktycznego aktualną i przyszłościową problematyką
przemysłową. Pozwala to nam na bieżącą aktualizację pro­
filu kształcenia absolwentów treścią nauczania, zgodnie z po­
trzebami przemysłu, dla którego kształcimy kadrę. Część
zajęć praktycznych ze studentami prowadzimy w nowoczes­
nych zakładach przemysłowych, duży procent prac dyplomo­
wych realizowany jest w oparciu o tematykę wynikającą
z aktualnych potrzeb zakładów produkcyjnych, do udziału
w procesie dydaktycznym włączamy wybitnych specjalistów-
praktyków. Proces wzrostu kwalifikacji inżyniera nie może
jednak kończyć się na przygotowaniu go do zawodu tylko
przez uczelnię. Rola zakładów pracy w dalszym jego roz­
woju jest zasadnicza. Stopniowanie trudności samodzielnych
zadań stawianych do rozwiązania młodym inżynierom, bez­
pośrednio po uzyskaniu dyplomu — powinno skracać okres
nabywania pełnych kwalifikacji na odpowiednim stano­
wisku pracy. Zasadniczym obowiązkiem przemysłu winno
być stworzenie takiego systemu pracy — z absolwentami,
żeby ich wartości wypracowane w szkole wyższej nie były
zaprzepasżczane, lecz konsekwentnie rozwijane i twórczo
wykorzystywane w interesie przemysłu.

Uczelnia nasza poważny wysiłek wkłada w przygotowanie
dla zaplecza badawczego przemysłu kadr o wysokich kwali­
fikacjach naukowych: doktorów i doktorów habilitowanych.
W obecnej chwili prace doktorskie wykonuje w uczelni ok.
700 osób, w tym ok. 40 proc, z przemysłu. W 19 studiach
doktoranckich uczestniczy aktualnie ok. 280 osób. W ciągu
3 lat — dziesięciu pracowników przemysłu uzyskało w Aka­
demii Górniczo-Hutniczej stopień doktora habilitdwanego.
Uczelnia zapewnia ze swej strony wysoką merytoryczną war­
tość prac doktorskich i stopień przygotowania do samodziel­
nej pracy badawczej przyszłych doktorów, lecz widzi ’ ko­
nieczność współdziałania przemysłu w zakresie planowggo
kierowania właściwych’ ludzi na studia doktoranckie, wiąza­
nia tych ludzi przez fundowane stypendia doktoranckie
z przyszłym miejscem pracy — jak również udział w zabez­
pieczeniu środków na terminową realizację uzgodnionej uży­
tecznej tematyki prac doktorskich i habilitacyjnych.

podstawach naukowych, obronę
przed niekorzystnymi zmianami te­
go środowiska.

I tak naukowe obserwacje dowio­
dły, że dyspozycja do pracy w ciągu

Ostrzega nie tylko Wicherek

Pogoda a wypadki przy pracy
doby, zarówno u pracowników fi­
zycznych, jak i umysłowych nie jest
jednakowa i ulega charakterystycz­
nym zmianom. Jak podają specjaliś­
ci, krzywa wydajności pracy ma

dwa wierzchołki — poranny i popo­
łudniowy oraz jedno wyraźne mini­
mum przypadające ok. godz. 3 nad

ranem. Z krzywej fizjologicznej wy­
nika, że najlepszą wydajność osiąga
człowiek między godz. 9 a 11 rano o-

raz około 15 po południu.
Dobowy rytm biologiczny bywa

niekiedy zakłócony w naszych szero­
kościach geograficznych, a jedną z

przyczyn takich zakłóceń są ciągłe i
nagłe zmiany warunków atmosfe­
rycznych. Wówczas to należy stwo­
rzyć zapobiegawczo warunki o-

chronne dla pracowników, u których
zmiany te mogą spowodować np. o-

Do odległych wsi i osad woj. olsztyńskiego pozbawionych stałych
placówek handlowych, w określonych dniach i godzinach docierają
ruchome sklepy zainstalowane w autobusach. Oddają one — zwłasz­
cza w okresie zimowym — duże usiupl gospodyniom. Na zdjęciu: ru­
chomy sklep WPSS z Mrągowa podczas postoju we wsi Mierzejewo,

CAF — Moroz

Konrad Strzelewicz NAUKA
w odlewniczym tyglu
Instytut Odlewnictwa, placówka o 25-letnim dorobku, nie

stanowi żadnego wyjątku w powojennym bilansie polskich
zysków i strat. Pracownicy Instytutu w latach 1966—70 u-

kończyli 224 prace naukowo-badawcze, z których 44 nie
wdrożono. Stanowi to 15,1 proc, całości nakładów, co nie wy-
daje się sumą dużą. Wiadomo przecież, że nawet za negatyw­
ne wyniki badań warto zapłacić drogo, aby uniknąć jeszcze
większych strat.

Na koncie osiągnięć Instytutu można znaleźć w ostatnich latach
przykłady efektownych sukcesów nie tylko badawczych, lecz i orga­
nizacyjnych. Opracowania dotyczące staliw niskostopowych i średnio-
stopowych wywołują uznanie zarówno z uwagi na rozwiązania nau­
kowe, jak i ze względu na sukcesy wdrożeniowe. Podobnie wygląda
sprawa z wprowadzeniem do polskich odlewni awangardowej tech­
nologii ciekłych mas samoutwardzalnych Miara wkładu zespołu pra­
cującego nad tym zagadnieniem mogą być patenty: 32 zgłoszonych, 4

dotychczas przyjęte w Polsce. 18 za granicą. Do tego pięknego suk­
cesu dochodzi jeszcze długa lista zakładów, w których technologia
ta znalazła zastosowanie. Osobny rozdział stanowi aparatura pomia­
rowa, która przez fachowców została wysoko oceniona, m. in. podczs
wystawy w Dusseldorfie. Niebagatelne są również sukcesy w dziedzi­
nach badań 1 zastosowań żeliwa sferoidalnego oraz we wprowadzeniu
do przemysłu technologii gorącej rdzenicy. Przykład ostatni jest tym
wymowniejszy, jeśli się zważy, że technologia gorącej rdzenicy sta­
nowi światową nowość, zastosowaną w przemysłach Wielkiej Bryta­
nii, USA i NRF dopiero w latach sześćdziesiątych.

Istnieje jednakże i druga strona medalu.

Robić, co każą

Obowiązujące do niedawna układy prowadziły do tego, że
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego zlecało „opracowanie no­
wej metody wykonywania rdzeni, utwardzanych bez ogrze­
wania przez przedmuchiwanie chlorowodorem", Instytut po­
woływał zespół, prowadził badania i rozwiązywał zadania —

a dopiero potem wychodziło na jaw, że nie ma w kraju pro­
ducenta gazowego chlorowodoru I

Inny przykład: zlecone Instytutowi zagadnienie pod nazwą „Zasto­
sowanie tlenu do wytapiania wysokomanganowego staliwa austenicz-
nego”, po którym Huta „Mała Panew” w Ozimku k. Opola obiecywała
sobie skrócić czas wytopów tego staliwa o około 20 proc., zostało
przez Instytut rozwiązane pomyślnie, lecz nie zostało wdrożone, gdyż
zleceniodawcy zabrakło pieniędzy właśnie na... tlenownię. Z kolei w

wypadku mieszarek formierskich okazało się, że parametry dotych­
czasowych mieszarek są optymalne i nie zachodzi potrzeba zmiany
Ich konstrukcji, pospiesznie więc zaniechano dalszych badań.

Zdarzały się jednakże inne „niespodzianki", jak ta z 'rewelacyjny­
mi żywicami chemoutwardzalnyml: zagadnienie zostało w Instytucie
opracowane, wdrożone do przemysłu i wszyscy byli zadowoleni, póki
nie obcięto gdzie indziej limitu dewiz, za które sprowadzano alkohol
furfurylowy, ważny składnik żywic chemoutwardzalnych. Doprowa­
dziło to niektóre odlewnie do katastrofalnej wręcz sytuacji i nieje­
den dyrektor przeklął chwilę słabości, w której zgodził się zastosować
nową metodę, przestawił produkcję, a w nagrodę po dziś dzień po­
trzeby jego odlewni na alkohol furfurylowy zaspokajane są w 30, 40
a najwyżej w 50 proc.

Ćzy chory wyzdrowieje?
Doświadczenia Instytutu Odlewnictwa pozwalają stwier­

dzić, że na istotne trudności napotyka wdrożenie tych przed­
sięwzięć, których nie potraktowano dostatecznie komplekso­
wo.

— Stwierdza się w szczególności — powiedział sekretarz
naukowy Instytutu, prof. dr inż. Jan Rączka — iż wprowa­
dzenie nowego tworzywa czy materiału wymaga przygotowa­
nia stosowanych rozwiązań technologicznych. Nowa technolo­
gia implikuje konieczność wykonania potrzebnych prac kon­
strukcyjnych, zorganizowania dostaw maszyn i urządzeń, ro­
zeznania zaplecza materiałowego. Całość tych zadań może być
rozwiązana jedynie pod warunkiem przemyślanej, zwartej
i elastycznej zarazem organizacji zespołu realizującego wdro­
żenie. Powinien to być z reguły zespół mieszany, złożony z

przedstawicieli Instytutu i zainteresowanego przedsiębiorstwa
czy zjednoczenia.

Uprawnienia, które obecnie posiada Instytut po znanej
uchwale KNiT oraz w wyniku uzyskania szeregu innych ko­
rzystnych zarządzeń, pozwalają mieć nadzieję, że odlewnic­
two wybrnie z istniejących trudności. W perspektywie zary­
sowuje się tu jakiś organizacyjny ład i rozumny system bodź­
ców i uwarunkowań.

Odlewnie rozliczać się wreszcie będą nie jak dotychczas od ciężaru
wyrobów, co miało wielostronne działanie destrukcyjne, lecz na

podstawie wskaźników charakteryzujących jakość odlewów. Instytut
Odlewnictwa jako inicjator badań czy też jako ich wykonawca ma

obowiązek nieprzystępowania wcześniej do prac, dopóki problem nie
zostanie wstępnie, ale wyczerpująco zbadany. Gdy nie będzie szans

wdrożenia, gdy zakład nie będzie miał zatwierdzonych planów inwe­
stycyjnych, gdy nie będzie zapewniona produkcja surowców, maszyn
i urządzeń, nie może się zdarzyć, aby jakiekolwiek zagadnienie zo­
stało umieszczone w planie usług świadczonych przez Instytut na

rzecz przemysłu.
Został też wreszcie Instytut generalnym koordynatorem

prac z zakresu odlewnictwa i obecnie wszystkie krajowe pla­
cówki obowiązane są do konsultowania swoich badań z za­
kresu odlewnictwa, aby uniknąć strat wynikłych z identycz­
nych rozwiązań, z dublowania prac. Ustawione też zostały w

rozsądny sposób inne ważne sprawy: odpowiedzialność za

wdrożenie opracowania bierze na siebie zakład, do czego zo­
bowiązuje się w osobnej umowie, zaś pracownicy Instytutu
uczestniczą w pracach wdrożeniowych jedynie w charakterze
nadzoru autorskiego.

No i wreszcie są oczekiwane bodźce dla obu partnerów:
wspólna dla całego zespołu nagroda obliczana od uzyskanych
efektów, a niezależnie od tego zakład uzyskuje z tytułu wdro­
żenia dodatkowe fundusze na cele socjalne.

Istnieje więc obecnie coś w rodzaju wspólnoty interesów,
toteż twarze ludzi przemysłu i pracowników Instytutu pod­
czas podpisywania umów, których na nowych zasadach za­
warto już wiele, wyrażają satysfakcję i zadowolenie. Nic tak
przecież nie cieszy dobrych fachowców, jak perspektywa prac
potrzebnych, skutecznych, nagradzanych. Z rozmów prowa­
dzonych przez zainteresowanych wyziera — jak to zawodową
formułą dyplomatów określi! Jan Rączka — umiarkowany
optymizm.

późnienie czasu reakcji. Te nieko­
rzystne zjawiska wiążą się głównie
z napływem układu niżowego, obja­
wiającego się zmianą mas powietrz­
nych, zmianą ciśnienia barometrycz-
nego, wyraźnymi wahaniami tempe­
ratury, wilgotności, napięcia elek­
trycznego itp. Wpływ ich najsilniej
zaznacza się u pracowników star­
szych i zmęczonych.

Naukowcy w badaniach przepro­
wadzonych ostatnio dla potrzeb
działalności profilaktycznej zakła­
dów przypominają, iż układ nerwo­
wy człowieka odbiera sygnalizowaną
zmianę zjawisk meteorologicznych z

pewnym wyprzedzeniem, około 24—
48 godzin wcześniej.

Polskie badania w tej dziedzinie
znajdują potwierdzenie w światowej
literaturze z tego zakresu: i tak np.
uczony z NRF Hassen stwierdził, że
liczba wypadków przy pracy w

przemysłowym Hamburgu wzrasta
w dniach zaburzeń pogody o 25 proc.

i
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Władysław Młot

GÓRNICZY

RELAKS
Sporo dyskutuje się w Polsce o lepszych, coraz lepszych,

metodach organizacji wypoczynku. Chodzi oczywiście w

pierwszym rzędzie o wypoczynek aktywny, bo tylko taki —

jak wykazały badania — daje najlepsze wyniki: wzmacnia si­
ły, polepsza stan zdrowia, regeneruje cały organizm. W o-

parciu o dane resortu górnictwa i energetyki, a także o wła­
sne obserwacje, poczynione niedawno podczas objazdu ośrod­
ków wypoczynku Bytomskiego Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego, należy wskazać na wielkie osiągnięcia jakie zanoto­
wał polski przemysł węglowy w tym plaśnie zakresie.

O potrzebie i formach wypoczynku po pracy górników mo­
żna by dyskutować w nieskończoność. Od dobrego, właściwe­
go wypoczynku zalezy przecież ich zdrowie, zależą też wyni­
ki produkcyjne. Dobrze rozumieją to władze, toteż problemo­
wi wypoczynku poświęca się w kierownictwie resortu gór­
nictwa węglowego, i nie tylko węglowego, wiele uwagi.

Do przodującej na tym odcinku działalności należy Bytom­
skie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, dlatego może warto

przyjrzeć się bliżej pracy tego zjednoczenia. Wymierność, na­
tężenie, wielkość wypoczynku górniczego nie dają się jednak
ująć w cyfry. Bo przecież nie wystarczą tylko same obiekty,
gdy brakuje... kultury wypoczynku. Toteż o tę kulturę na gór­
niczych wczasach troszczą się bardzo nie tylko rady zakłado­
we, działy socjalne, ale przede wszystkim, utworzone ostat­
nio w przemyśle węglowym, a więc także w BZPW — refe­
raty wczasów, turystyki i sportu. Referaty te — jak wyka­
zuje praktyka — doskonale zespalają wszystkie dotychczas
rozdrobnione czynności, podejmowane w zakładach pracy
przez poszczególne komórki, służące sprawom wypoczynku
i turystyki. Obsadzone przez fachowe kadry absolwentów,
którzy ukończyli Akademię Wychowania Fizycznego, w opar­
ciu więc o analizy naukowe, przygotowują programy, wcho­
dzące w zakres racjonalnego wypoczynku. One też troszczą się
o to, by w ośrodkach wczasowych panowała dobra atmosfe­
ra, bez której trudno mówić o pełnym wypoczynku. Wiado­
mą bowiem jest już rzeczą, że najlepsze pomieszczenia wcza­
sowe, najlepsze jedzenie nie zastąpią klimatu wzajemnej
życzliwości.

Przy każdej kopalni lub górniczym osiedlu zbudowano —

przeważnie w ramach czynu społecznego — ośrodek sporto­
wo-rekreacyjny. Takie wzorowe i godne obejrzenia ośrodki
mają np. kopalnie Szombierki, Nowy Wirek i Julian. W o-

środku kopalni Szombierki do dyspozycji nie tylko górników,
ale także mieszkańców tej dzielnicy Bytomia, oddano
basen, korty tenisowe, boisko piłkarskie, boiska siat­
kówki oraz urządzenia w parku takie jak: kawiarnia, pola
namiotowe etc. W budowie znajduje się jeszcze hala widowi­
skowa, opracowuje się projekt przykrycia basenu, projektu­
je się jeszcze wiele innych inwestycji. Podobnie jest w Rudzie
Śląskiej. I co najwięcej cieszy, to ta społeczna gotowość za­
łóg, kadry technicznej i inżynieryjnej, samych górników, by
sobie te gniazdka relaksowe wyścielić jak najwygodniej. Ra­
dzi się po gospodarsku,. z namysłem jak to i owo dobudować,
zmienić, ulepszyć.

Przykład bytomskiego zjednoczenia jest zaraźliwy. Nie u-

stępują mu w dbałości o ludzi górniczego trudu: rybnickie
zjednoczenie, katowickie i inne. Wystarczy przyjechać choćby
do Jaszowca by się naocznie przekonać, w jakich warunkach
wypoczywają tu ludzie z kopalń.

'

Warto podać chyba kilka cyfr: gdy w 1960 r. resort górnic­
twa i energetyki dysponował 6.020 miejscami wczasowymi, to
dziś jest ich już 29.058. Gdy w 1960 r. z wczasów korzystało
53 tys. osób (pracownicy i członkowie rodzin), to w planie na

rok 1971 przewidziano wczasy dla 262 tys. osób. Te cyfry
uzmysławiają ogrom postępu w zakresie troski o zdrowie gór­
ników, dla których wczasy, świąteczny wypoczynek nieroz-
dzielnie związane zostały z pojęciem dobrej roboty.

Ale rzecz przecież w tym, by ten wypoczynek był najlepszy,
by olbrzymie kwoty, wydatkowane na cele wczasowe, znalazły
swą wymowę nie tylko w cyfrowych efektach, ale i w tych
treściach, które wyrażają pełnię zadowolenia górników i ich
rodzin z dobrze spędzonego urlopu.

Miałem okazję przekonać się, że nie wszystkim górnikom
odpowiadają luksusowe warunki wypoczynku. Niektórzy, a

jest ich nie tak znowu mało, przedkładają np. pobyt w cam­
pingach nad przebywanie w nowoczesnych domach wczaso­
wych. No cóż, potwierdza się tu przysłowie: „jeszcze się taki
nie narodził..." I tym naturalnym potrzebom stara się wyjść
naprzeciw kierownictwo resortu. Służą temu campingi, pola
namiotowe, niedzielne wyprawy, choćby na grzyby. A prze­
cież troską referatów wczasów, turystyki i sportu pozostaje
jeszcze sfera wciąż w pełni nie zaspokojonych potrzeb kultu­
ralnych i oświatowych. I na tym odcinku czyni się wiele prób
i doświadczeń, osiągając ciekawe wyniki.

Z taśmy montażowej Zakładów Rowerowych „Romel” w Bydgoszczy, co 17 sekund schodzi nowy po­
jazd, Meldując o wykonaniu zobowiązań zjazdowych, w postaci dodatkowych 2.000 rowerów i 700 mo­
torowerów — załoga obchodziła jednocześnie uroczystość wyprodukowania 10 milionowego roweru. Na

zdjęciu: „jubilat” w końcowej fazie montażu. CAF — fot. Gili

IB

TWORZYWO

ROZMAWIAMY Z KIEROWNIKIEM ZAKŁADU POLIMERÓW CENTRUM

BADAŃ NAUKOWYCH PAN W WOJ. KATOWICKIM, PROF. DR ZBIG­
NIEWEM JEDLIŃSKIM.

— Panie Profesorze, w kierowanym przez
Pana Zakładzie prowadzone są prace w dzie­
dzinie bardzo nowoczesnej — jaką jest che­
mia polimerów. Czy można prosić o wypo­
wiedź na temat prowadzonych prac i naj­
ciekawszych wyników?

Ponad 130 zgłoszeń z całe­
go kraju nadesłali pod a-

dresem Fabryki Samocho­
dów Osobowych w Warszawie

posiadacze-użytkownicy naj­
starszych samochodów „war­
szawa M-20’”. Poza znanymi z

doniesień prasowych zgłosze­
niami pierwszych silników
produkcji FSO, pracujących
nadal w samochodach różnych
roczników — w Gdańsku, By­
tomiu, Wałbrzychu — napły­
nęły też informacje o najstar­
szej daty .podwoziach „war-

szaw-jubilatek”, które należą
do właściwych pretendentek
ubiegających się o cenne na­
grody ufundowane przez FSO.
Chodzi tu o nagrody: nowy

Tropem zgłoszeń
najstarszych
WARSZAW”

samochód „fiat 125p” za naj­
starsze pierwsze podwozie —

nadwozie z numerem „1” (po
sześciu zerach) oraz nowy sa­
mochód marki „syrena-104”
za najstarsze podwozie — nad­
wozie, mieszczące się w pier­
wszej dziesiątce samochodów,
jakie zeszły z taśmy żerań-

skiej w 1951 r.

Trzeci w kolejności, najstar­
szy samochód, mieszczący się
w pierwszej setce wozów od
numeru 11 do 100, jakie opu­
ściły FSO. na Żeraniu, zosta­
nie zgodnie z zapowiedzią fa­
bryki zakupiony po ustaleniu
stanu jego poszczególnych, nie
wymienionych (oryginalnych)
części według szacunkowej ce­
ny, jaką zaproponują eksper­
ci. Termin przyjmowania zgło­
szeń (1. XII. br.) w zasadzie
już upłynął. W tych dniach
z FSO na Żeraniu wyrusza „w

Polskę” ekipa ekspertów,
ra odwiedzi nadawców
cenniejszych, najbardziej
teresujących zgłoszeń.

któ-
naj-

in-

ffumanizacja pracy, mło-
da, lecz niezwykle waż­
na w dobie rewolucji

naukowo-technicznej dziedzi­
na wiedzy, zaczyna na dobre
wkraczać do naszych fabryk.

I tak np. ostatnio powoła­
no zespół do spraw stosunków
międzyludzkich i humaniza­
cji pracy w Zakładach Elek­
trod Węglowych w Raciborzu.
Ma on się zajmować takimi
problemami, jak przyczyny
fluktuacji na ważnych odcin­
kach produkcyjnych, badania
adaptacji pracowników nowo

przyjętych oraz przyczyn po­
wstawania sytuacji konflikto­
wych między pracownikiem a

jego kierownikiem. Do zadań
zespołu będzie należała także
kontrola załatwiania wysuwa-

Zespół z FSC wziął na swój
warsztat — jako jedno z pier­
wszych zagadnień — analizę
najbardziej uciążliwych sta­
nowisk pracy i ich przysto­
sowanie do warunków i moż­
liwości człowieka. I tak np.
analiza ergonomiczna na sta­
nowisku formowania maszy­
nowego w wydziale odlewni
wykazała, iż praca na tym
stanowisku jest wykonywana
przy zbyt dużym wysiłku fi­
zycznym, który niepotrzebnie
obciąża człowieka, ponieważ
wiele z wykonywanych czyn­
ności można zmechanizować.

Jednocześnie zespól ergono­
miczny w FSC zainteresował
się problemami związanymi z

bezpieczeństwem pracy, zale­
cając na wielu stanowiskach

Wacław Wojnacki

OJCZYZNA

w PARANIE

Tomasz Miecik

Psycholog
w fabrycznej hali

i socjolog
•pracy m. in. zmianę oświe­
tlenia, sposoby rozwiąza­
nia transportu wewnętrznego,
zmianę kolorystyki ścian,
zmiany w sterowaniu maszyn,
wyciszenie hałasu itp.

Około 2000 osób rocznie ba­
da Pracownia Psychologii i
Socjologii Pracy w Fabryce
Samochodów Osobowych w

Warszawie. Przeprowadza się
w niej różnego rodzaju testy
mające wykazać przydatność
do zawodu, bada się także
uczniów przyjmowanych do
szkoły przyzakładowej. W

najbliższym czasie pracownia
ta otrzyma uprawnienia ze­
zwalające na dokonywanie ba-

nych przez załogę wniosków
i postulatów.

Możność wypowiadania się
załogi na tematy będące przed­
miotem zainteresowania owe­
go zespołu stwarzają zarówno
specjalne ankiety, jak też bez­
pośrednie rozmowy z członka­
mi zespołu d/s stosunków mię­
dzyludzkich i humanizacji
pracy. Warto dodać, że rów­
nocześnie pracownia psycho­
logiczna Zakładów Elektrod
Węglowych otrzymała nowo­
czesne wyposażenie, umożli­
wiające dokonywanie wszyst­
kich potrzebnych badań, bez
których nie zawsze byłoby
możliwe stawianie właściwych ... ..

____ _

diagnoz. Wśród najbliższych dań kandydatów na kierow-
zamierzeń nowo powołanego
zespołu leży m. in. wydanie
specjalnego poradnika dla o-

sób sprawujących funkcje kie­
rownicze w zakładzie oraz

szkolenie ich w zakresie pro­
blemów humanizacji pracy.

Podobny zespół, choć może
o nieco szerszym profilu za­
interesowań, powołano ostat­
nio także w Fabryce Samo­
chodów Ciężarowych w Lu­
blinie. Zespól ten grupuje
przedstawicieli różnych dzie­
dzin: inżynierów, techników,
lekarzy i psychologów.

ców samochodowych.
Najważniejsze zadania pra­

cowni w FSO — to badania
na stanowiskach pracy. W tej
dziedzinie podjęto ekspery­
ment niespotykany w skali
kraju: utworzono mianowicie

funkcje tzw. socjologów rejo­
nowych, których zadaniem
jest szczegółowe poznanie pro­
blemów poszczególnych zakła­
dów tej wielkiej fabryki.
Wyniki tego eksperymentu o-

czekiwane są z dużym zainte­
resowaniem nie tylko w FSO.

T. M.

Zbigniew Roźkowicz

JAŚNIEJSZA PRZESZŁOŚĆ
Sezon badań wykopaliskowych poświęcony

poznaniu przeszłości naszych ziem dobiegł
końca. Naukowcy wrócili do pracowni i za­
bierają się do opracowania pełnej dokumen­
tacji naukowej wykopalisk, piszą sprawozda­
nia i prace.

W sezonie, który minął, największe osiąg­
nięcie było udziałem nie archeologów, ale tym
razem geologów i paleozoologów. Mianowicie
grupa geologów i paleozoologów z-Warszawy,
Wrocławia i Krakowa (prof. J. Oberc, prof.
K. Kowalski, dr A. Sulimski i dr J. Gła­
zek) odnaleźli ślady pobytu istoty człeko­
kształtnej z okresu miocenu, a więc sprzed
dwudziestu milionów lat. Już w tak odle­
głych czasach żył w okolicy Przeworna k.
Strzelina, woj. wrocławskie, „osobnik”, z któ­
rego później, wiele milionów lat później, dro­
gą ewolucji powstał człowiek.

Odkrycie innych śladów pobytu pierwszych lu­
dzi, datowane na ok. 50 tysięcy lat p.n.e ., jest wy­
nikiem prac zespołu archeologów z Zakładu Paleo­
litu IHKM PAN, pracujących pod kierownictwem
doc. R . Schilda, W okolicy dzisiejszej Iłży i Wierz­
bicy k. Radomia trafiono na pozostałości kopalni

pra-
było
3500

to wysokiej kultury

krzemienia „czekoladowego”, z którego nasi
przodkowie wyrabiali narzędzia. Stanowisko to

eksploatowane do wczesnej epoki brązu (ok.
lat temu).

Idąc tropami „importów” krzemienia spod
poznańscy archeolodzy odkryli w paleolitycznej i

neolitycznej osadzie w Pomorsku, pow. Sulechów,
„skarb” w postaci kilku sztuk „półsurowca” krze­
miennego rodem z Iłży (wstępnie obrobionego na­
rzędzia), a także ślad po ówczesnych obrządkach
religijnych — mianowicie jamkę w ziemi wypełnio­
ną pyłem zmielonego hematytu, stanowiącego
barwnik użytkowany najprawdopodobniej do celów
rytualnych.

Dr M. Kobusiewicz z Poznania tropił dzieje
naszych praprzodków z okresu nieco nam

bliższego, bo sprzed 13 tysięcy lat.
w Linach, pow. Wolsztyn, trafił na ślad obozowi­

ska „łowców reniferów”, a w nim pogubione przez
łowców krzemienne groty do strzał, rylce, drapacze
krzemienne służące do wykonywania narzędzi koś­
cianych 1 rogowych, szczególnie harpunów. Stano­
wisko to jest pozostałością najstarszej „osady”
ludzkiej na tzw. „Niżu Polskim”.

Dużo wysiłku w tym roku poświęcono ba­
daniom „ludu kultury łużyckiej”. Nazwa wy­
wodzi się stąd, że pierwsze ślady pobytu lu­
dzi tego kręgu kultury odkryto na Łużycach.
Plemiona „łużyckie” żyły na naszych zie­
miach w latach 1300—400 p.n.e. i ich właśnie
powszechnie uważa się za bezpośrednich

Iłży,

przodków Polaków. Był
bogaty lud, prowadzący osiadły tryb życia,
trudniący się uprawą
przemysłem i handlem.
szych ziemiach budowali miasta — grody dre­
wniane, otoczone drewniano-ziemnymi wała­
mi obronnymi.

Grodów tych odnaleziono 1 przebadano już wiele.
W tym roku koncentrowano prace badawcze w Jan­
kowie, pow. Inowrocław i w Grzybianach k. Legni­
cy. Stanowisko w Grzybianach już drugi rok z ko­
lei dostarcza rewelacji archeologicznych. W ubie­
głym roku był to rogowy krój do radia, będący
najstarszym tego typu narzędziem ze znanych obec­
nie. W tegorocznym sezonie odkopano szereg du­
żych glinianych dzbanów-amfor. Charakterystycz­
ny był tu układ amfor w rzędzie (magazyn, nagle
zatopione domostwo, „ofiary”?). Wszystkie amfory
pełne były zboża.

Jeszcze bliżej naszych czasów tropiono śla­
dy pobytu człowieka w Haćkach pow. Bielsk.
Znaleziono tam piece do wypalania, o trud­
nym na razie do ustalenia przeznaczeniu i
ślady pobytu człowieka w okresie od 400 lat
p.n.e. aż do XII wieku n.e. Być może stano­
wisko to wiąźe się w ogóle z najstarszymi ty­
pami osadnictwa na naszych ziemiach. Z o-

kresu późniejszego użytkowania osady natra­
fiono na liczne zabytki metalowe, jak szydło,
noże, szczypczyki, fragmenty kości zwierzę­
cych oraz szczątki botaniczne w postaci zbi­
tych grudek kaszy jaglanej, łupinek orzechów
laskowych itp.

W Lubaszycach i Grabicach, pow. Lubsko, na te­
renie cmentarzyska z okresu „rzymskiego” (począ­
tek naszej ery) odkryto kilka grobów ciałopalnych
wyposażonych w liczne zabytki, m. in. znaleziono
tam żelazny komplet narzędzi do krzesania ognia.
W Niemczy, pow. Dzierżoniów, przebadano dalsze
fragmenty umocnień obronnych słynnego ongiś
grodu.

Tak więc przedstawiają się fragmentarycz­
ne z konieczności wyniki pasjonującej wypra­
wy naukowców w przeszłość naszych ziem.

Wyniki tej zbiorowej ekspedycji są rewe­
lacyjne. Od czasów, gdy nasz węgiel brunatny
rósł sobie lasem, a człowiek jeszcze na długie
miliony lat nie był człowiekiem, a istotą człe­
kokształtną, poprzez okresy zlodowacenia,
gdzie już ludzie, fizycznie i umysłowo tacy
sami jak my, polowali na renifery, poprzez
„łużyckie” plemiona osiadłe, trudniące się
rolnictwem i hodowlą, aż do czasów histo­
rycznych, gdy istniało już „na piśmie” pań­
stwo polskie — ciągle spotyka się na naszych
ziemiach ślady pobytu ludzi.

ziemi, rzemiosłem,
Oni pierwsi na na-

Gdy mówimy o ludowym rodo­
wodzie polskiego wychodźstwa za­
robkowego, zawsze przychodzi na

myśl przykład Polonii brazylij­
skiej. Właśnie w Brazylii wytrwa­
ły, twardy trud polskiego chlopa-
slewcy dawał plon. najobficiej,
zamieniając puszczańskie bezlu­
dzia w żyzne uprawy i rojne osady,
stające się dźwignią gospodarczego
rozwoju tego kraju. Aby wyobra­
zić sobie skalę pionierskich zasług
polskich imigrantów w Brazylii,
wystarczy uświadomić sobie, źe
stan Parana, o najliczniejszym
polskim osadownictwie, ma powie­
rzchnię 7 razy większą niż Bel­
gia. Konieczna jest jednak i4 inna

jeszcze skala dla właściwej oceny
dorobku i zasług Polonii brazylij­
skiej — skala olbrzymich, nie da­
jących się ująć w żadne liczby,
trudności, które musiell przezwy­
ciężyć polscy chłopi, pionierzy. Pa­
miętać trzeba mianowicie, że bra­
zylijski interior z okresu począt­
ków polskiego osadnictwa nazywa­
no „zielonym piekłem”. Upragnio­
ny przez polskiego bandosa „na­
dział ziemi” bywał bowiem wy­
cinkiem nieprzebytej, dziewiczej
puszczy, którą trzeba było przy
pomocy prymitywnych narzędzi
wykarczować, aby sklecić dach
nad głową i uzyskać możność za­
siewu i uprawy. Na osadnika, za­
gubionego w puszczy i zdanego tyl­
ko na własne siły i zaradność czy­
hały niezliczone niebezpieczeństwa.

Literackim obrazem pionierskie­
go okresu polskiego osadnictwa
na rozległych obszarach, wzorowo

dziś zagospodarowanej Parany, po­
został poemat Marii Konopnickiej
„Pan Balcer w Brazylii”, poemat
wstrząsający, ale stanowiący jed­
nak zaledwie punkt wyjścia dla
genealogii Polonii brazylijskiej,
obchodzącej w tym roku jubileusz
swego 100-lecia. Konieczna była
dokumentacja dziejów i dorobku
polskiego osadnictwa, jego zasług
cywilizacyjnych. Znalazło to wy­
raz w programie działania organi­
zacji polonijnych w Brazylii.
Przygotowaniem obchodów zajęty
się: Komitet Obchodów 100-lecia

Emigracji Polskiej do Parany, pod
przewodnictwem Zygmunta Gro­

nowskiego i superintendencja ob­
chodów 100-lecia imigracji do Pa­
rany, na czele z Oswaldem Obro-
ślakiem. Grupa działaczy polonij­
nych zajęła się gromadzeniem ma­
teriałów źródłowych, opracowała 1

opublikowała w języku portugal­
skim cenne wydawnictwo „Rocz­
niki Społeczności Brazylljsko-Pol-
skiej”. Wysiłki środowiska polo­
nijnego znalazły żywy oddźwięk
w kraju. Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza w Warszawie i Towarzy­
stwo Łączności z

niczną „Polonia”
wanie 1 wydanie
leuszowej, która
formie pięknej książki pod ty­
tułem: „Emigracja polska w Bra­
zylii. 10 lat osadnictwa”. Jest to
starannie dobrany zestaw iifteresu-

jącego materiału o charakterze do­
kumentalnym, obejmujący prace
czterdziestu autorów dawnych i

współczesnych.

— Polimerowe materiały syntetyczne, zna­
ne powszechnie pod nazwą tworzyw sztucz­
nych, są niewątpliwie tworzywem przyszłości,
limitującym rozwój wielu dziedzin nowoczes­
nej techniki i gospodarki. Dzięki korzystnym
właściwościom tych materiałów — takim jak:
mały ciężar właściwy, dostateczna wytrzy­
małość mechaniczna, dobre własności elek-
troizolacyjne, odporność na działanie agre­
sywnych czynników chemicznych — notuje
się na świecie niezwykle intensywny rozwój
produkcji tak ilościowej, jak i asortymento­
wej i przewiduje się, że w roku 1980 produk­
cja tworzyw sztucznych dorówna objętościo­
wo produkcji stali. Jednakże, mimo inten­
sywnego rozwoju produkcji i wielu zalet
technicznych tworzyw sztucznych, ich zasad­
niczym mankamentem jest w porównaniu z

tworzywami konwencjonalnymi, takimi jak
stal, ceramika — mała odporność termiczna.

Na całym świecie — zwłaszcza w krajach
wysoko rozwiniętych — trwają intensywne
badania nad podwyższeniem odporności ciepl­
nej tych materiałów i otrzymaniem tworzyw
termoodpornych. Większość obecnie stosowa­
nych tworzyw sztucznych może bowiem pra­
cować w sposób ciągły w temperaturze doo-
koło 120 stopni C.

Zakład Polimerów śląskiego Centrum Ba­
dań Naukowych PAN w wyniku prac badaw­
czych uzyskał i opracował w skali technicz­
nej technologię otrzymywania kilku nowych,
oryginalnych tworzyw temperaturoodpornych
— w oparciu o krajową bazę surowcową. Do
nowych tworzyw tego typu należą m. in. po­
liestry aromatyczne i formowane z nich folie
i włókna. Materiały te wykazują odporność
do 400 stopni C i wytrzymują długotrwały o-

kres eksploatacji w temperaturach do 190
stoni C, stanowiąc z tego względu bardzo cen­
ny materiał, poszukiwany przez krajowy
przemysł elektroniczny i elektromaszynowy.

Wyniki tych prac, zastrzeżone kilkoma pa­
tentami krajowymi i zagranicznymi, wzbu­
dziły także zainteresowanie za granicą — i
obecnie prowadzone są przez Polservice roz­
mowy z firmami z NRF w sprawie sprzedaży
licencji na tę nową polską technologię.

Innym materiałem opracowanym w naszym
Zakładzie, cennym głównie dla elektrotech­
niki, przemysłu chemicznego, maszynowego i

okrętowego, stanowią nowe rodzaje tworzyw
konstrukcyjnych — epoksydowych i polie­
strowych, wzmocnionych włóknem szklanym,
które jednocześnie wykazują — w porówna­
niu z tworzywami konwencjonalnymi —

znacznie wyższą odporność termiczną. Tech­
nologia tego rodzaju tworzyw — również za­
strzeżona wieloma patentami — została już
opanowana w skali półtechnicznej, a także

częściowo już technicznej i obecnie trwają
próby nad uruchomieniem produkcji w Gli­
wickich Zakładach Tworzyw Sztucznych,
przy współpracy Zakładu Polimerów PAN.

Odmienny typ materiałów termoodpornych
stanowią powłoki temperaturoodporne i anty­
korozyjne, znane pod nazwą „Korsil”, które w

oparciu o technologię opracowaną przez Za­
kład Polimerów, przy współpracy z Katedrą
Polimerów Politechniki Śląskiej, są produko­
wane w zakładach podległych Zjednoczeniu
Przemysłu Chemicznego, a także w Zakła­
dach Aparatury Przemysłowej i Urządzeń
Chemicznych „Chemar” w Kielcach.

Powłoki „korsilowe’’ stanowią doskonały
materiał antykorozyjny, równocześnie odpor­
ny termicznie do temperatur rzędu 500 stop­
ni C. Znajdą one zastosowanie w przemyśle
urządzeń chemicznych i armatury wysoko­
prężnej. ciepłownictwie, przemyśle samocho­
dowym, naftowym, stoczniowym. Dzięki za­
stosowaniu „Korsilu”, przemysł krajowy o-

siągnie znaczne oszczędności, wynikające m.

in. ze stopniowej eliminacji znacznie droższe­
go dotychczas importowanego materiału o

podobnych własnościach — typu polimerów
silikonowych.

Obecnie pracujemy w Zakładzie Polimerów
CBN PAN nad technologią innych tworzyw
temperaturoodpornych z gatunku poliamidów
i poliestroimidów. a także prowadzimy zakro­
jone na szeroką skalę badania nad poprawą
własności technicznych tworzyw już w Pol­
sce produkowanych — takich jak polichlorek
winylu i poliuretany — na drodze chemicznej
modyfikacji tych tworzyw. Prowadzone są
również prace o charakterze' teoretycznym
nad mechanizmem polireąkcji i zależnością
między strukturą chemiczną polimerów a

ich własnościami technicznymi.
— Panie Profesorze, jak wynika z Pańskiej

wypowiedzi, Zakład Polimerów CBN PAN
ściśle współpracuje z przemysłem i realizuje
w ten sposób postulat integracji nauki z

produkcją. Interesuje nas jaka jest rola kie­
rowanego przez Pana Zakładu w ogólnokra­
jowej, obecnie bardzo aktualnej akcji na

rzecz intensyfikacji i koordynacji badań

naukowych?
— Zakład Polimerów Centrum Badań Nau­

kowych Polskiej Akademii Nauk w woj. ka­
towickim jest obecnie największą placówką
reprezentującą tę tematykę w kraju. Zakła­
dowi powierzono funkcję koordynatora cało­
kształtu badń podstawowych i ukierunkowa­
nych nad polimerami w Polsce w ramach
problemu węzłowego NPG.

Koordynujemy w związku z tym prace ba­
dawcze około 30 jednostek badawczych róż­
nych resortów — PAN. Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego, resortów gospo­
darczych — co jest obowiązkiem trudnym
i odpowiedzialnym.

Notowała: T. SKRZYŃSKA

Polonią Zagra-
podjęly opraco-
publllcacjl jubi-
ukazala się w

10 laty we wsi Trudnowy, urodziłyWojewództwo gdańskie słynie nie tylko z pięcioro czków. Przed
się czworaczki. Niedawno — Jola, Hania, Bożenka i Rysio Miazgowiczowie obchodzili rocznicę urodzin.
Z tej okazji cała czwórka otrzymała książeczki mieszkaniowe PKO, a mama — wieloczynnościową ma­
szynę do szycia. CAF — fot. Uklejewski

PAN NAD MORZEM
się

po-
In-
In-

w

Gospodarka morska — zgodnie z

niedawnymi decyzjami rządowymi
— ma się w najbliższych latach

rozwijać w przyspieszonym tempie,
szybciej niż inne działy naszej gospo­
darki narodowej. O słuszności tych de­
cyzji nie trzeba nikogo przekonywać;
prawdę, źe „morze żywi i bogaci” po­
jęły już dawno inne kraje morskie, czas

abyśmy i my w pełni wykorzystywali
szansę, jaką nam w powojennych cza­
sach stworzył szeroki dostęp do morza,
czas abyśmy zaczęli na nim gospoda­
rzyć co się zowie.

Co oznacza decyzja nadania przys­
pieszenia gospodarce morskiej —

wiadomo, nad morze popłyną z

państwowej kiesy pieniądze, by w

przyszłości morze dostarczało ich nam

wszystkim jeszcze więcej. Ale morzu

potrzebne są nie tylko pieniądze, nie
można dziś na nim gospodarować bez

nowoczesnej techniki, wiedzy, nauki.

Pole do działania jest tu wielkie, na

miarę światowego wszechoceanu. Ot,
choćby przewożenie morzem ładunków:
maksymalne prędkości osiągane przez
lądowe środki transportu — kolej i sa­
mochód czy przez samoloty — dawno
już przekroczyły tę granicę prędkości
poruszania się, którą osiągają najszyb­
sze nawet zwierzęta lądowe i ptaki. A-
le większość ryb pływa szybciej niż
statki, a taka ryba-miecz trzykrotnie
prędzej niż najszybsze statki. A prze­
cież kolej, samochód, nie mówiąc o sa­
molocie, to oseski w porównaniu ze

statkiem, środkiem transportu używa­
nym od paru tysięcy lat.

Pytania, jakie stawia nauce morze,

nie sprowadzają się jedynie do budow­
nictwa okrętowego, choć ten nasz prze­
mysł narodowy zapewne najwięcej o-

czekuje od zaplecza naukowo-badaw­
czego. Lista pytań jest bardzo długa i
dotyczy właściwie każdego zagadnienia
gospodarowania na morzu.

Ot, choćby pas pobrzeża morskiego:
rozwój dużych i małych ośrodków
miejskich w tym rejonie, rozwój ma­
łych portów, turystyki i ośrodków, re­
kreacji, przemysłu i rolnictwa wyma­
ga ustawicznych badań i studiów. Ot,
choćby erozja brzegów morskich, ru­
chy rumowisk, prądy morskie, flora i
fauna morska, ochrona wód przed za­
nieczyszczeniem... Nad morzem szybko
rośnie przemysł, będziemy mieli port
naftowy, jest raczej pewne, że będzie­
my szukali ropy naftowej na Bałtyku,
zbadamy i ewentualnie sięgniemy po
rudy. Piękne to wszystko, tylko jak u-

trzymać czystość morskich wód? Ot, ry­
bołówstwo z perspektywą sięgania po
coraz odleglejsze łowiska o zupełnie in­
nych warunkach biologicznych przy u-

życiu innych narzędzi połowowych...
Ot, stocznie remontowe, owe „kliniki
statków”, które nie mogą rozwiązać
problemu pracochłonności czy też wy­
dłużenia żywotności powłok ochron­
nych... Ergonomia i chemia, biologia j
psychologia, geologia i nauki prawne,
mało jest właściwie dyscyplin nauko­
wych, które nie musiałyby
rozwiązywaniu problemów'

morzu i dla morza.

Najsłabszym dotychczas
zaplecza naukowo - badawczego na

rzecz gospodarki morskiej były pla­
cówki Polskiej Akademii Nauk.

pomóc w

pracy na

ogniwem

Choć pozornie mogło wydawać
wszystko w porządku: np. gdański
tencjał naukowy PAN składa się z

stytutu Budownictwa Wodnego i
stytutu Maszyn Przepływowych —

dziedzinie nauk technicznych, z trzech
samodzielnych placówek z zakresu
nauk ścisłych, dwóch placówek z za­
kresu nauk humanistycznych, jednej
placówki biologicznej, kilku pomniej­
szych zespołów, biblioteki, wydawni­
ctwa. A więc dużo, ale tylko jedna z

tych placówek PAN — Stacja Morska,
jest całkowicie związana ze sprawami
morza, inne tematykę morską zaledwie
uwzględniają, czego oczywiście nie
można przypisać ich złej woli, a ra­
czej szczupłym środkom, ciągłym zmia­
nom „zadań”, organizacji.

Dlatego z wielkim uznaniem należy
powitać odbyte ostatnio wyjazdowe
posiedzenie Prezydium Polskiej Aka­
demii Nauk w Gdańsku poświęcone
sprawom gdańskiego środowiska PAN,
rozwoju i organizacji, wzajemnego
współdziałania placówek i współpracy
z Wojewódzką Radą Narodową. Zawar­
te porozumienie, mówiąc krótko, zwra­
ca te placówki w stronę morza. Aby o-

wa praca badawcza dla potrzeb mo­
rza była rzeczywiście efektywna, po­
wstała dla rejonu gdańskiego Rada Ko­
ordynacyjna Jednostek PAN, która nie
tylko — jak wynika z nazwy — będzie
koordynować prace badawcze nadmor­
skiego potencjału naukowego PAN, ale

też podejmie prace przygotowawcze do
utworzenia w Gdańsku Centrum, po­
dobnego, jakie już mają inne duże o-

środki naukowo-badawcze — Katowice,
Wrocław czy Kraków.

*

Tak więc nauka rzeczywiście zaczę­
ła zbliżać się do morza. Ono na nią cze­
kało.
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20-lecie Biura Projektów Budownictwa Komunalnego

Tu biorą początek wielkie inwestycje
W tych dniach 20-lecie swe­

go istnienia obchodzi Biuro
Projektów Budownictwa Ko­
munalnego w Krakowie. Po­
czątki jego działalności były
skromne. 30-osobowy zespół i
dwa pokoje o powierzchni o-

koło65mkw.W1954r.w
biurze pracuje już 245 osób, a

produkcja sięga 8,5 min zł. W
roku 1970 przy kreślarskich
deskach stoi 410 osób, a war­
tość wykonanych planów i do­
kumentacji wynosi prawie 46
min. zł.

W ciągu 20 lat swej działalności
biuro wykonało szereg bardzo waż­
nych opracowań: dokumentacje,

urządzeń wodociągowo - kanaliza

cyjnych dla wielu miast wojewódz­
kich, wszystkich miast powiato­

wych województwa krakowskiego,
połowy kieleckiego i 80 proc, wo­

jewództwa rzeszowskiego. Projek
towano także drogi, ulice i mosty,
hotele, pralnie, zaplecza przed­
siębiorstw komunalnych itp. Wy
mieniać można by długo.

W ostatnich latach nastąpiło
dalsze rozszerzenie działalności, m.

in. przez założenie w Tarnowie

pracowni zajmującej się opraco­
wywaniem dokumentacji dla re

montów budynków mieszkalnych.
Bogaty jest również dorobek

myśli technicznej kadry inżynie
ryjnej; stosowane tu rozwiązania
techniczne bardzo często miały
charakter pionierski. Z dużym u

znaniem spotkały się również do­
kumentacje różnych obiektów spo
rządzone dla kontrahentów za

granicznych, m. in. dla naszych
sąsiadów zza Odry oraz dla Iraku

Przy okazji jubileuszu mówi się
głównie o przeszłości. Ale jest to

również okazja do zastanowienia

się nad tym — co dalej. Biuro
nie przewiduje większych zmian
w profilu produkcyjnym w naj
bliższych latach. Jeśli będą zmia

ny, to dotyczyć one będą przede
wszystkim dalszej specjalizacji i
to głównie w zakresie opracowy­
wania projektów dla potrzeb cie

płownictwa. Nacisk kładziony bę­
dzie również na poprawę jakość1
opracowań oraz dalsze zacieśnia
nie współpracy z inwestorami, bo­
wiem — co z całym naciskiem jest
tu podkreślane — tędy właśnie
wiedzie droga do skracania i u-

praszczania procesu inwestycyjne­
go, zabezpieczania maksymalnej

efektywności i optymalnych roz­
wiązań technicznych.

(w)

Dziś telefon jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

PRZETARGI

Uroczyste spotkanie
byłych działaczy PPR

Odtworzone z taśmy frag­
menty przemówienia Edwar­
da Gierka poświęcone rewo­
lucyjnym ruchom robotniczym
w Polsce, pozostające wciąż w

pamięci wspomnienia z daw­
nych lat, a także program zło­
żony z recytacji, pieśni rewo­
lucyjnych i żołnierskich —

przygotowany przez młodzież
ZMS z II Liceum Ogólno­
kształcącego w Krakowie —

wypełnił wczorajsze spotkanie
Egzekutywy KD PZPR Zwie­
rzyniec z byłymi działaczami
PPR.

Zebranych w odświętnie u-

dekorowanej sali klubu mło­
dzieżowego aktywistów przy­
witał I sekretarz KD PZPR
Leonard Żukiewicz przekazu­
jąc przedstawicielom 900 rze­
szy byłych PPR-owców aktual­
nie członków dzielnicowej or­
ganizacji partyjnej podzięko­
wanie za dotychczasową dzia­
łalność i życząc dalszych suk­
cesów.

W spotkaniu uczestniczył m.

in. ambasador PRL w Węgier­
skiej Republice Ludowej Ta­
deusz Hanuszek z małżonką.
Obecny był także kierownik
Referatu Historii Partii KW
PZPR Edward Gretschel.

II część wystawy
„Venus-71"

W Galerii Krakowskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego przy ul.
Bohaterów Stalingradu otwarto

wczoraj II część wystawy .We­
nus 71”.

W ekspozycji II części wystawy
„Venus 71” zaprezentowano 462

fotogramy biało • czarne I kolo­
rowe — prace 308 autorów z kil­
kudziesięciu krajów wszystkich
kontynentów — oraz 57 diapozy­
tywów kolorowych, których auto­
rami jest 32 cenionych fotografi­
ków, przedstawicieli światowej
czołówki w tej dziedzinie.

Wystawa czynna będzie codzien­
nie w godzinach od 9 do 21 i trwać

będzie do końca lutego (29. II 1972

roku).

Zmiana przystanków
Zgodnie z licznymi postulatami

mieszkańców w sprawie niewłaści -

wego usytuowania przystanków
autobusowych w rejonie Baru

„Smok” — od 16. XII. 1971 r.

przywraca się poprzednią lokali­
zację przystanków w rejonie wej­
ścia na Dworzec Kolejowy. Utrzy­
muje się przystanki (w kierunku
do miasta) przed wylotem na ul.

Pawią, przywraca na ul. Kurniki

(w kierunku do Dworca), oraz li­
kwiduje na ul. Ogrodowej z uwa­
gi na bliskie odległości między-
przystankowe w tym rejonie.

Ponadto od 16. XII . br., zgodnie
z postulatami załóg zakładów pra­
cy* przywraca się poprzednią tra­
sę linii autobusowej nr 116 przez
ul. Świętokrzyską zamiast przez
Racławicką.

CO,GDZIE
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Dlaczego od dłuższego już czasu

brakuje w krakowskich aptekach
leku pod nazwą bepepsin. Otrzy­
muje się go bez trudu w każdej
aptece w Katowicach. Nie jest on

deficytowy.
Centrala Farmaceutyczna w

Warszawie, która zaopatruje
nas we wszelkiego rodzaju le­
ki już od 11 kwartału br. me

realizuje w pełni naszych za­
mówień. W IV kwartale za­
mówiliśmy 10 tys. opakowań
tego leku, a otrzymaliśmy do­
tąd 3 tys. Dwa dni temu zaopa­
trzyliśmy aptekę nr 187 na os.

Olsza, więc tam można jeszcze
kupić bepepsin — informuje
kierownik działu zaopatrzenia
farmaceutycznego Krakowskie­
go Zarządu Aptek K. Kuś-
mierz.

Czy zakład pracy ma prawo or­
ganizować dla pracowników 8-go-
dzinne szkolenie bhp w dniach

wolnych od pracy?
Artykuł 36 ustawy o bezpie­

czeństwie i higienie pracy re­
guluje wyraźnie te sprawy: za­
kład pracy może organizować
szkolenie w godzinach pracy
lub poza godzinami pracy i
wówczas jest ono bezpłatne.
Przepis ten jednak nie jest w

odczuciu pracowników, w tym
wypadku Huty im. Lenina,
całkowicie słuszny (pozbawia
niekiedy przysługującego wy­
poczynku), dlatego też wysła­
liśmy pismo do Zarządu Głów­

nego Związku Zawodowego
Hutników w Katowicach z

prośbą o zbadanie tej sprawy
i wniesienie ewentualnych
zmian — wyjaśnia kierownik
zespołu prawnej ochrony pra­
cy WKZZ Z. Banasiak.

Tylko Jeden urząd pocztowy na

terenie Krakowa przyjmuje pacz­
ki zagraniczne. W okresie przed­
świątecznym sytuację taką uznać
trzeba za wręcz fatalną.

Od 25 listopada przedłuży­
liśmy godziny pracy tego urzę­
du i zwiększyliśmy liczbę per­
sonelu, Paczki przyjmuje się
obecnie w godzinach od 8 do
19. Oczywiście lokal jest za

mały, ale pod tym względem
sytuacja ulegnie poprawie do­
piero od 1 stycznia 1972 r„ kie­
dy to placówka zostanie prze­
niesiona do zmodernizowanych
pomieszczeń przy ul. Wester­
platte 20 — informuje dyr
Obwodowego Urzędu Poczto-

wo-Telekomunikacyjnego M.
Nowosielski.

Dlaczego cena pieczonych kur­
cząt jest różna w różnych placów­
kach handlowych?

Ponieważ decydują o tym
klasy lakościowe — mówi dyr.
Zakładu Produkcji Uzupełnia­
jącej W Tworek Jeśli 1 kg
kurcząt w stanie surowym ko­
sztuje 44 zł to pieczona 83 zł
(II kl) za kg, jeśli w l klasie
55 zł — to pieczone 102 zł.

Zakłady Chemiczne „Alwernia” w Kwaczale, p-ta
Alwernia, pow. Chrzanów, teL Alwernia 5 i 16, za­
praszają do wzięcia udziału W PRZETARGU NIE­
OGRANICZONYM na wykonanie w okresie od dnia
l. I. 1972 r. do dnia 31. XII . 1972 r. następujących
robót:
1) malowanie chemoodporne konstrukcji stalowych

ł aparatury chemicznej,
2) remonty dachów budynków produkcyjnych.

Oferty należy składać do dnia 30. XII. 1971 r., w

którym to dniu o godz. 11 nastąpi Ich komisyjne
otwarcie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Sprzedaż

„ZUK” sprzedam. Nowa
Huta, os. Kolorowe 15/26.

TRIUMPH Herald 1200 -

ora2 Fiat 600 sprzedam ta.
nio. Krzysztof Wolski —

Nowy Targ. ul. Manife­
stu T ipcowego 33 tel ?722

Lokale

ZAMIENIĘ pilnie 3 po­
koje z kuchnią w szklar­
skiej Porębie, woj. wro­
cławskie, na 2 pokoje lub
pokój z kuchnią w Tar­
nowie. Stanisław Bie­
lecki, Tarnów. Szujskie­
go 40/61.

LUBLIN — mieszkanie
kwaterunkowe - 2 poko­
je. kuchnia, gaz. c. o.,
ciepła woda - zamienię
na podobne w Krakowie
lub Skawinie. Oferty: 4517
Biuro Ogłoszeń. Lublin,
Rybna 13

Zguby
SROKA Alicja, zam .No.

wy Targ, Os. Zawadzkie­
go, zgubiła legitymację
służbową nr 1969 upraw,
niającą do 50 proc, zniż­
ki kolejowej. wydaną
przez Wydział Oświaty
Nowy Targ.

Pod wpływem wysokiej tem­
peratury szklana rurka staje się
miękka jak wosk. Teraz wy­
starczy kilka razy dmuchnąć
(łatwo powiedzieć ale praca to

nielekka) i bańka gotowa. Po­
tem jeszcze srebrzenie... Na

zdjęciu A. Róg i J. Kozela przy
swoich stanowiskach.

G. Gajoszek z precyzją nakłada
kolorowe farby na misternie

wykonany szpic.
Fot. W. Klag

VVszystkie
barwy tęczy

Każdy dzień zbliża nas do
świąt — a te przecież bez
choinki obejść się nie mogą.
Tak każę tradycja. A trady­
cja - wiadomo - rzecz święta.

No, a skoro jesteśmy już
szczęśliwymi posiadaczami ka­
wałka lasu (prawdziwą choin­
kę z powodzeniem zresztą za­
stąpić może plastikowa) czas

pomyśleć o ozdobach: szkla­
nych bańkach, lekkich jak
piana mydlana, mieniących się
wszystkimi kolorami tęczy.

Czy wiecie jednak jak owe

cudeńka powstają? Wiecie. Nie
szkodzi. Posłuchajmy.

Jesteśmy w Wytwórni Ga­
lanterii Szklanej Krakowskich
Zakładów Szklarskich Prze­
mysłu Terenowego przy ul.
Dembowskiego 1 Zaczyna się
wszystko za biurkiem dyrek­
torskim - ustalanie planów

finansowego i rzeczowego, że
wtymrokuto4minsztukna
eksport i 1 300 tys. na ry­
nek krajowy, a w przyszłym
roku o 10 proc, więcej. Ale to

przecież mało interesujące.
Bardziej intryguje to, co dzie­
je się w pierwszej z hal pro­
dukcyjnych.

Ozdoby dmuchane są z ru­
rek, ze szkła sodowego. Po
wydmuchaniu przechodzą do
srebrzarni, gdzie układane są
w specjalnych ramach. Do

każdej kuli wlewa się odpo­
wiednią ilość roztworu sre­
brzącego i redukującego. Po
napełnieniu wszystkich ozdób
i zamknięciu ramy szklane
bańki zanurza się w wodzie
podgrzanej dó temperatury
40-45 stopni, a następnie po­
trząsa celem równomiernego
oblania całej bańki srebrnym
roztworem. Następnie ozdoby
wędrują do suszarni, a stąd do
działu, w którym przy pomo­
cy lakierów spirytusowych,
liworu. brokatu, farby plaka­
towej i matów, kobiece ręce
przydają im barw tęczy. Po­
tem jeszcze kapslowanie, pa­
kowanie i... ozdoby wieszać
można na choince, (w)

ramach II Festiwalu
Kulturalnego Związków
Zawodowych, odbywał

się w Poznaniu Ogólnopolski
Przegląd Chórów, w którym
wzięło udział 41 zespołów z

całego kraju, które przeszłv
uprzednio eliminacje środo­
wiskowe, powiatowe i woje­
wódzkie.

W grupie chórów męskich,
krakowski chór „Bard” odniósł
pod kierownictwem znanej
chórmistrzyni Ireny Pfeiffer

«Bard» laureatem

swój kolejny sukces, zdobywa­
jąc jedną z czterech równo­
rzędnych honorowych nagród,
ufundowanych przez Central­
ną Radę Związków Zawodo­
wych.

Sukcesem tym, chór „Bard”
będący czołowym zespołem
męskim województwa kra­
kowskiego, potwierdził raz

jeszcze swoją wysoką klasę.
Jednocześnie należy przy­

pomnieć, że w ramach tego
samego festiwalu, w grupie
solistów śpiewaków. laurea­
tem został dobrze już znany
w kołach śpiewaczych Henryk
Bednarczyk, baryton, będący
członkiem i solista chóru
„Bard”.

WILKOSZ Władysława —

Jeleń, Wyzwolenia 138 —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 34/70, wydaną przez
Liceum Ogólnokształcące
w Jaworznie.

SUSKA Maria, Jeleń —

Waryńskiego 87, zgubiła
legitymację autobusową
nr 9137 — wydaną przez
MPK Jaworzno.

JANCZURA Ludwik, Ja­
worzno. Paderewskiego
DG. 3, zgubił legitymację
autobusową, wydaną przez
MPK Jaworzno.

MAJERCZYK Franciszek,
zam. Mszana Górna, Lę-
towe 25. zgubił asygnatę
na wyrąb drewna nr

137/71 seria A nr 090255,
drewno odkrywkowe 02484
do 02491. wydaną w dniu
20. VII. 1971 r. przez Pre­
zydium Gminnej Rady
Narodowej w Mszanie
Górnej. P-430

Sztuka naszych pociech
Na wystawie plastyki dziecięcej

i młodzieżowej ,,Sztuka naszych
pociech” zorganizowanej ostatnio

przez Zarząd Koła Amatorów Pla­
styków i Miłośników Sztuki w

Biurze Studiów i Projektów Hut­
nictwa „Biprostal” w Krakowie

eksponowano ok. 400 prac 102 au­
torów w wieku 3—14 lat — dzieci

pracowników tegoż Biura.
W imprezie, jaką dla młodych

plastyków zorganizowano w ubieg­
łą niedzielę, uczestniczyło ponad 80
dzieci wraz ze swoimi rodzicami.

Bogaty program zabawy urozmai­
ciły, nagrodzone dużymi brawa­
mi, występy zespołów uczniows­
kich Liceum Muzycznego im. Fry­
deryka Chopina i Państwowej
Szkoły Muzycznej nr 1 w Krako­
wie. Pierwszym z wymienionych

zespołów kierował Kazimierz Sar­
na, drugim Helena Bruchnalska.

Niemałą atrakcję stanowił wy­
stęp wokalny Kostasa Charalam-

bopulosa, ucznia Technikum Me­
chanicznego w Krakowie, który
wykonał kilka pieśni greckich.

Sympatię oraz wdzięczność dzie­
cięcych serc pozyskała sobie p.
Zofia Muller, która bezpłatnie
przekazała na rzecz młodych plas­
tyków dw^ namalowane przez sie­
bie obrazy olejne. Zostały one

rozlosowane pomiędzy autorów

eksponowanych na wystawie prac.

Wszystkie dzieci otrzymały nad­
to ufundowane dla nich przez
„Biprostal” nagrody w postaci
przyborów i materiałów rysunko­
wych i malarstwa.

Jedna z ostatnich czynności po malowaniu posypywanie choinko­
wych ozdób miką. Na zdjęciu J. Szmelin i A. Słomka przy pracy.

SIECZKA Agnieszka —

zam. w Bańskiej Górnej
39, zgubiła legitymacje
szkolną. wydaną przez
Liceum Ogólnkształeące
w Nowym Targu, w 1968
roku.

_____________

N-59641

LASAK Jan zam Nowy
Targ, ul. Strzelnicza 71.

zgubił legitymację szkol,
ną nr 650. wydaną przez
Szkołę Podstawową nr 5
w Nowym Targu.
KOS Adam, zam. Między­
brodzie Żywieckie 204 —

zgubił przepustkę zakła­
dową wydaną przez Ży­
wieckie Zakłady Futrzar­
skie w Żywcu.
TOMICZEK Ludwik, zam.

Żywiec. Osiedle Młodych
4/36, zgubił legitymację
służbową nr 108/67. wy­
daną przez Prezydium
PRN Żywiec.
WARCHOŁ Janina, Chrza.
nów. al. Lenina 48, zgu­
biła pieczątkę: ..Nr 97
prowadzący książkę mel.
dunkową Chrzanów”, wy.
daną przez Prez. MRN —

Chrzanów.

WRÓBEL Urszula, Jawo,
rzno, Klanowa 7/7a/7. zgu­

biła legitymację autobu­
sową nr 14259, wydaną
przez MPK Jaworzno.

KURSY
KWALIFIKACYJNE

z zakresu tworzyw
sztucznych — organizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
Bryll: Janosik, czyli na szkle ma­
lowane - 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Osborne: Miłość i gniew
— 19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Shaw: Profesja pani
Warren - 19.15, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Andersen: Żołnierz
i królewna - 11, NURT 71: Bed­
narz: Dzień dobry Mario — 19.15.
OPERETKA (Lubicz 48): Lady
Fortuna — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Kern: Karampuk —

10, Leśnicki: Jąk to wilków cala

zgraja chciala porwać Mikołaja —

17, KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Witkiewicz: Szewcy —

19.15, Eref 66 (Wolnica 1): Ja i mój
brat - 19.15, JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Boyowym szla­
kiem — 22.

APOLLO: Obława (USA, 18 lat)
— 10, 12.30, Miraż (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Dzięcioł
(poi. 16 lat) - 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Ucieczka King Konga (jap.
11 lat) - 15.45. KIJÓW: Cromwell
cz. I i II (ang. 14 lat) — 16.30, 19.30 .

KULTURA: Miłosne przygody
Molly Flanders (ang. 16 lat) — 17.30,
20.15. MELODIA: Nieśmiertelni

Flip i Flap (USA, 11 lat) - 16, 18,
20. MASKOTKA: Jezioro Flamin­
gów (meks. 7 lat) — 11, 13, Panna
młoda w żałobie (fr. 18 lat) —

15.30, 18.45, 20. MIKRO: Kardio­
gram (poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Złoto Mackenny
(USA. 16 lat) - 14.30, 17. 19.30 .

SZTUKA Dziękuję ciociu (wl. 18

lat) — 10. 12, 16, 18, 20, UCIECHA:

Był tu Willie Boy (USA, 16 lat)
— 10, 12.15, Wielkie wakcje (fr. -wl.
11 lat) - 15.45, 18. 20.15. UGOREK:

Jak rozpętałem II wojnę światową
(ser. 1 poi. 11 lat) - 17, 19. WAN­
DA: Erotissimo (fr. -wł. 16 lat) —

10, 12.15, Przywilej (ang. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Nie pije. nie

pali, nie podrywa ale...- (fr. 16 lat)
— 16, 18, 20. WIEDZA: PKF. 15 mi­
nut o ćwierćwieczu. U źródeł błę­
kitnego Nilu. Rehabilitacja: ręce
— rękom. — 18. WISŁA: Śmierć
Indianina (rum. II lat) — 11, 13,
Pustelnia Parmeńska (fr. 14 lat) —

15.45, 19.15. WRZOS: Szerokość ge-

I ograficzna zero (jap. 14 lat) —

I 15.45, 18, 20.15. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Pułapka (poi. 16

lat) — 17, 19.15.

KINA w NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Honor Samura­
ja (jap. 18 lat) - 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT M. SALA: Dworzec biało­
ruski (radź. 14 lat) — 15, 17.15, 19.30
ŚWIATOWID D. SALA: Czas' życia
i miłości (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA: O

jednego za wiele (fr. 16 lat) — 15,
17.15, I9?30. SFINKS: Shalko (ang.
14 lat) - 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Junak: Sto kara­
binów, Hutnik: Elfi Briest.

ZIELONKI — Krakowianka:
Imiona miłości.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (12—18). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (12—18). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 <10—

15). HISTORYCZNE: Jana 12 (9-15)
Rynek Gł. 35 (9—15). Szpitalna 21

(9—15). Franciszkańska 4 (9—15).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(14—18). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZ. LENINA:
Kr. Jadwigi 41 (9—13). KTF: Boh.

Stalingradu 13. PRYZMAT: Łob­
zowska 3 (11—22). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (15—18). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica (11—15).
TPSP (al. Róż 3): (11—18).

RADIO —Z

L

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie. UROLOGICZNY: Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY: Na

Skarpie. OKULISTYCZNY: Na

Skarpie. CHIRURG. DZIEC.: Na

Skarpie.

POGOTOWIE

g^l I
Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77
422-22 , 417-70

Rynek Główny 42 (tlen), Retory­
ka 1, piać Wolności 7, Rynek Pod­
górski 9, Metalowców 1, Prądnic­
ka 85,-87, osiedle Olsza II, Nowa

Huta, osiedle Teatralne 28 (tlen),
Centrum A blok 3 (tlen).

PROGRAM I
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Z życia Związku
Radź. 13.20 Na swojską nutę. 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14 .00 Wier­
sze A. Patey-Grabowskiej. 14 .30

Zagadki muzyczne. 15.00 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt l chłopców.
16.00 Wiad. 16.05 Opinie ludzi

partii. 16.15 Śpiewa Stefania To­
czyska. 16.30 Popołudnie z mło­
dością. 18.00 Wiad. 18.05 D. c.

popołudnia z młodością. 18.50 Mu­
zyka 1 Aktualności. 19.15 Z księ­
garskiej lady. 19.30 Studio Instru­
mentalne. 20.00 Wiad. 20.30 Fala
71. 20.35 Mel. tan. 20.45 Kronika

sportowa. 21 .00 Aud. Red. Społ.
21.25 Wszechnica pedagogiczna.
21,40 Listy z teatrów. 22 .00 Komp.
tyg. — S. Rachmaninow. 23.00
Wiad. 23.10 przeglądy 1 poglądy.
23.20 Śpiewa Anita O’Day. 23.30
Rewia piosenek. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. z Bydgoszczy.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 6 .15 11 lekcja jęz. franc.
6.30 Wiad. 6.35 Muzyka i Aktual­
ności. 7 .00 Próg. pog. (lok.). 7.01

Tr. z Rzeszowa. 7.15 Gimn. 7.30
Wiad. 7 .50 Piosenka grudnia 3.25

Próg. pog. (Kr). 8 .30 Wiad. 8.35

Bodzentyn — rep. 9.30 Wiad. 9.35
Nie ma marginesu. 10.05 Koncert. |

Mlędzykółkowa Baza Maszynowa w Siemieniu, pow.

Żywiec, zawiadamia, że w dniu 23 grudnia 1971 r.»

O godz. 11 SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU sa­
mochód Zuk, typ A-03, nr rej. Kx 0055, nr silnika

191408, nr podwozia 42290, stopień zużycia 70°/0, spraw­
ny, skrzynia ładunkowa nowa. Cena wywoławcza wy­
nosi 21.600 zł.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej,
należy wpłacić w kasie MBM, najpóźniej na jeden
dzień przed przetargiem.

Samochód można oglądać w każdy dzień, od godz.
7 do 15, w bazie MBM.

Ubiegający się o kupno winni posiadać aktualne
zezwolenie 2 Wydziału Komunikacji Prezydium Ra­
dy Narodowej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn.

TELEGRAM
Informujemy, że w sklepach Gminnych Spółdzielni oraz w Wiej­

skich i Rolniczych Domach Towarowych Spółdzielni i Powiatowych
Związków Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” — od

dnia 1 do dnia 24 grudnia 1971 r. włącznie

prowadzona jest WIELKA SPRZEDAŻ, z nagrodami,

następujących artykułów:
RADIOODBIORNIKI sieciowe i turystyczne,
TELEWIZORY
ROWERY TURYSTYCZNE produkcji krajowej
MASZYNY DO SZYCIA
ODKURZACZE.

1)
2)
3)
4)
5)

Podstawą do losowania nagrody rzeczowej będzie dowód sprze­
daży (rachunek lub paragon), otrzymany przy zakupie wyżej wy­
mienionego sprzętu w każdej placówce detalicznej pionu CRS.
który należy niezwłocznie przesłać pod adresem: — Wojewódzki
Związek Gminnych Spółdzielni Zakład Obrotu Art. Przem. i Spo­
żywczymi — KRAKÓW, ul. SZLAK 65, pokój nr 214.

Na nagrody przeznaczono odbiorniki radiowe — turystyczne: —

„KAMILA”. „KAMA”, „DOMINIKA” — Losowanie odbywać się
będzie 2 razy w tygodniu.

Ostatnie losowanie odbędzie się przed dniem 31 grudnia 1971 r.

Łącznie więc odbędzie się 8-krotne losowanie z 24 nagrodami. —

Szczegółowych informacji udzielają sprzedawcy.

ZAKŁAD OBROTU ART. - PRZEM. i SPO2YWCZYMI
I WZGS KRAKÓW, Ul. SZLAK 65

zawiadamia

BANK
POLSKA KASA OPIEKI
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

uprzejmie, że sklepy EKSPOZYTUR

4 w KRAKOWIE: Rynek Główny 31

Sławkowska 6

Bohaterów Stalingradu 30:

Floriańska 7

Wiślna 9

♦ w TARNOWIE, plac Kazimierza 2

4 w NOWYM TARGU, al. 1000-lecia 44

będą otwarte w dniach:
■ 19 grudnia — niedziela — w godzinach od 10 do 16
■ 22 grudnia — środa — w godzinach od 9 do 18,
■ 30 grudnia — czwartek — w godzinach od 9 do 18.

UWAGA! Ekspozytura w NOWYM TARGU obsługuje Klientów
stale w godzinach od 9 do 18. K-12233

i 10.25 „Tak było” wspomn. L.

; Rudnickiego. 10.45 Muzyka róż­
nych epok. 11.55 Kom. o st. wód.
I2.Ó5 Wiad. 12 .10 Reportaż. 12.30

Przypomnienia gospodarskie (Kr).
13.00 Harcerska Watra (Kr). 13.20

Zesp. 1 piosenkarze. 13.40 „Niech
to diabli wezmą” opow. Toka-

riewej. 14.00 Wiad. 14 .35 Przegląd
czasopism reg. 14 .45 Błękitna szta­
feta. 15.00 Komp. Tyg, — S.
Rachmaninow. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17.00 „1 znów

posłuchamy Brahmsa” aud. w

opr. J . Bresticzkera (Kr). 17.20

„Marcelina i Weronika” opow.
— satyr. (Kr). 17 .40 Utwory K.
Saint-Saensa. 18.00 Radio-reklama

(Kr). 18.10 Dziennik krak. 18.20

Widnokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
21 lekcja jęz. ros. 19.31 Poeta

jego świat — S . Jesienin. 20.01
Koncert rozrywk. 20.55 Spotkanie
przy półce z Henrykiem Bąkiem.
21.10 W. A . Mozart „Uprowadze­
nie z Seraju”. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22 .30 Wiad. sport. 20.45

„Więzień nocy” opow. M. Dor-

by. 23.15 Muzyka wspólcz. pięk­
na, czy brzydka — aud, w opr.
B. Schaeffera (Kr). 23.50 Wiad.

24.00 Hymn.

PROGRAM I
8.15 Matematyka w szkole: ma­

tematyka w klasach VIII mate­
matyczno-fizycznych (Kr). 8.45—
10.55 Przerwa. 10.55 Dla szkół: Jęz.

poi. dla kl; VII Adam Mickiewicz.
11.30—12 .45 Przerwa. 12.45 Dla
szkół: Jęz. poi. dla kl. 1—IV lic.

Poezja polityczna. 13.15—13.50
Przerwa. 13.50 Mechanizacja rol­
nictwa. 14 .20—14 .35 Przerwa. 14 .35

Mechanizacja roln. 15.05—15.20

przerwa. 15.20 Politechnika: Geo­
metria wykreślna I rok. Przekro­
jei rozwinięcia wielościanów.
15.55 Politechnika: Geometria wy­
kreślna 1 rok. Przenikanie wielo­
ścianów. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Ekran z bratkiem.
17.40 Magazyn ITP. 17 .55 Poligon.
18.25 Kronika (Kr.) . 18.45 Przed
startem. 19.10 Przypominamy, ra­
dzimy... 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Brylantowy księ­
życ — film wl. 21 .35 Dziś I jutro
Śląska. 22.00 Alfabet rozrywki.
22.45 Dziennik. 23.10 Program na

piątek. 23.15 Politechnika (powt.).

PROGRAM II

17.45 Program dnia. 17.50 Fanta­
zje cybernetyczne. 18.20 Scientist

speaks. 18.45 Film oświatowy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Sopot 71. 21.10 24 godziny. 21.20

Trzy godziny miłości — film jug.
22.40 Scientist speaks. 23.10 Pro­
gram na piątek.

TV OSTRAVA

9.25 Święto Trzech Króli, 11.25
Lekarz a wy. 18.40 Dziennik. 20.00
Hrabina Cosel II cz. fiim po!.,
22.20 Horyzont 71.

Za zmiany wprowadzone w os­
tatniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

> KDK (Rynek Gł. 27): godz.
15.30 — „Oskarżamy, bronimy, są­
dzimy*’ ‘spotkanie dyskusyjne mło­
dzieży. — 18.00 — Jak powstaje
reportaż opowie Janusz Roszko.
— 19.00 — „Igor Strawiński” w

Salonie Muzyki, prow. red. Ber-
waldt.

4 Klub MPiK (pl. Centralny):
godz. 18 — „Wieczór kurierów ta.

trzańskich”. Udział biorą: St. Ma.

rusarz, Wl, Roj, A. Filar — pro­
wadzi red. T. Olszański.

♦ T-wo Literackie (Gołębia 20):
godz. 18— „Jan Kocha­
nowski i dyskusje humanistów
nad pisownią polską" — odczyt.

WYPADKI
II KRAKSY

♦ Wczorajszy dzień należał do

wyjątkowo spokojnych. Milicja O-

bywatelska interweniowała wpra­
wdzie w kilku wypadkach drogo­
wych, ale były to wypadki nie­
groźne, które nie pociągnęły za

sobą ofiar w ludziach. ♦ Nato­
miast jak zawsze — sporo roboty
miało Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego przy uli­
cy Siemiradzkiego, które do go­
dzin wieczornych udzieliło pomocy

ponad 110 pacjentom. (s)
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